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Redaktor naczelny
D r  A L E K M M D E B  T O O E Ł .

B tnra r e d a k e y l :  nl. Sykstaska 1. 40, I. piętro 
otw arte od godz. 10  rano do godz. 1  w  południe. 
B ln ra  a d m in is t r a c j i  -• nl. Kopernika 1. 7 parter 
(sklep) otw arte od godz. 9 rano do godz 7 w ie­

czorem bez przerwy.
Przedpłata na „Ctosutę Narodowy wynoeł

we Lwowie: na prowinoyi: u  gn a loę :
miesięcznie 2  kor. 2  kor. 60 h.
kwartalnie O „ 7 „ 60 „ 10 kor. 60 h.
półrocznie 12 „ 16 „ — „ 91 „ —

Za zmianę adresu dopłaca się 4 0 hal.
W raz z „T y g o d n ik ie m  m ód  i  p o w i* ftc lu lnb 
też z warszawskim tygodnikiem „ Z la m o "  i  12 

tomami rocznie prem ii: 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 40  h .

„ na prowincyi 9  „ 90
©4a©ss0Ei0 do doom dopł&oa 

Bię 40  hal. miasifcznie. wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem.

OukiOSZENIA i PBZED PLAtl?
przyjm ują: W e Lw ow ie: Adm inistracja „Gaze­
ty Narodowej" ul. Kopernika 7 i biuro Sokołow­
skiej Pasaż Hausmana; W o  Wiedniu: H&usenstein 
& Vogler (Otto Mass) I Kamtnerstr. 18 (Eing. Neuer 
Markt 3), Rudolf Mosse Seilerstadtr 2, A. Oppelik 
Grunangergssse 12, M. Dnkes Nachf., Max Augen- 
feld & Emerich Lessner I. Wollzeile nr. 9, Schallek 
W ollzeile 11, J. Dannenberg II Praterstrasse 33, 
A dolf Ckulawski VII Stiftg. 4, E. Braun I. Roten- 
turmstrasse 9; W  B udapeszcie : Julintz J-wpold 
VII. Elisabethring 41; W e  Frankftiroiw  n. M.: 
Haasenstein & Vogler i G. Danbe & Comp.; W  Pa- 
r y i n : C. Adama Ciborowskiego następca: Racz­
kowski 14. Citć de Trćrise Paris.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia iw y - 
ozajne na jednosspaltowy wiersi drobnym drnkiem 
lnb jego miejsc* 20 hal. Nadesłane za wiersi lnb 
jego miejsce 60 hal. Głosy p n b lio Ł n c io ' za 
wiersz lnb jego miejsce 1 kor. P ryw atn e , k o -  
iw .p o n d e n o y a  6 hal. od wyrazn.
Nim. er kosztuje 8 h., na prowincyi iO hal.

(Numery dawniejsze kosztują po 10 et.)

Echa wyborów z 14 b. m.
® ohwnów socyallstycasych.

Radość naturalnie w całej prasie. Polskie 
organy socjalistyczne „Głos8 i .Naprzód* pod 
ogromnymi napisami „Zwycięztwo" — tryumfują 
a naczelny austryacki organ socjalistyczny „ Ar- 
Poiter !ćtg.“ przybiera minę półurzędowca i na 
apel „frerndenblattu" odpowiada dyplomatycznie, 

istotnie stronnictwo socjalistyczne oLecnie w 
izbie poselskiej do pewnego stopoia zmieni swoją 
taktykę i będzie się poczuwało do umiarkowania 
w ważnych kwestyach państwowych.

Ale oprócz okrzyku zwycięstwa, są i groźby 
i płomienne wezwania, aby przy dzisiejszych 
wyborach, oddawano glosy na kandydatów s o c j­
alistycznych.

„Dość ju i długo — woła „Naprzód" — garść 
szlachciców trzymała nasz lud w niewoli, ciem­
nocie i nędzy, dławiła rozwój przemysłu i o- 
światy, doprowadzając do ruiny mieszczan, chło- 
Pńw i robotników. Z frazesem narodowym i re 
% 'jnym  na ustach wyzyskiwała niemiłosiernie 
ludność pracującą, zuboiyła kraj tak, śe dzie­
siątki tysięcy dorosłych ludzi uciekają zeń coro­
cznie, jak z piekła, szukając za granicą i za mo­
rzem praoy i zabezpieczenia przed głodem. I  te- 
ra* ci sami możno władcy galicyjscy uratować 
Pragną swe psuowanie, zagrożone przez równe 
prawo wyborese, pragaą je  ocalić przy pomocy 
swoich lokajów, przybranych w liberyę rzekomo 
•mieszczańską" lub „demokratyczuą". Na wszyst­
kie krzywdy, na wszystkie prowokacjo, na wszyst­
kie bezprawia, które z saciśniętyuai zębami lud 
*no8i od tylu lat w naszym kraju, niecuaj będzie 
odpowiedzią karta wyborcza, na której będzie 
^Tpisane nazwisko kandydata socjalnej demo­
kracji, wiodącej lud do jasnej przyszłości, pro­
mieniej swobodą, dobrobytem powszechnym, po­
szanowaniem godności ludzkiej!“

Bratni organ „Naprzodu" lwowski „Głos* 
jeszcze dobitniej wypowiada swoją nienawiść 
przeciw wssystkim i wszystkiemu w kraju na­
szym, co nie jest „czerwonem". Woła on : „jeśli 
chcecie, aby w parlamencie stanowili nadal o 
naszym losie ci, którzy są winowajcami ruiny, 
nędzy, ciemnoty kraju, ci, którzy w parlamencie 
wiedeńskim byli najzacieklejszymi wrogami wa- 

praw —  głosujcie na obszarników I" Dalej 
lazie podobny zwrot, iż jeśli lud chce, aby w 
parlamencie zasiedli .wrogowie i złodzieje rów- 

ego prawa obywatelskiego, wspólnicy morderców 
***ych braci za kordonem, zdrajcy sprawy w ol­

ności", to niech głosuje za wszechpolakiem. Da-
leJ mą podobne epitety dla klerykałów, demokra­
tów itd. a wresłcie odezwa się kończy: „Ale 
jeśli chcecie, aby kraj się odrodził, by otwarcie 
granic i zmniejszenie drożyzny umożliwiło jego 
uprzemysłowienie, by reforma rolna zmniejszyła 
chłGpeką nędzę, by brzemię podatkowe przesu 
nięto na barki najbogatszych, by każdy do pra­
cy niezdolny miał życie zabezpieczone, by zapa­
nowała wolność i oświata, by ludy w związku bra­
terskim dążyły ku przyszłości szczęśliwej, by u- 
■tały haniebna sojusze z dwoma najgorszymi ty­
ranami Europy — w takim razie głosujcie wy­
łącznie i jedynie".

Tyle bredni, tyle fałszów, tyle niedorzecz­
nych obiecanek — wszystko to mieści się w uie- 
spełna stu wierszach! Ciyż wobec tej dzikiej, 
bezgranicznie namiętnej agitacji — mogą bier­
nie się zachowywać ci, którym na prawdę dobro 
nuszego narodu i kraju leży na sercu ? Czy tego 
rodzaju plugawe paszkwile nie wywołają w zdro- 
®em społeczeństwie reakcyi, obudzenia się i gro­
madnego zszeregowania się ku obroaie ideałów : 
YJczjzuy i Kościoła 1

Z enosow ruskich
, »Diło“ pisze, że dzień pierwszych wyborów 

y» bwielkim dniem" dla narodów Austryi, a 
przedewszyatkiem dla Rusinów w Galicyi. Z wy­
borów powszechnych .wyjdzie ruska siła parla­
mentarna, a ponadto tu rozstrzyga się los takiej 
Potęgi parlamentarne), jak dotychczasowe Koło 
polskie". Organ narodowieeki, który codziennie 

------------------------

prawił o jakichś „rozbojach wyborczych", rze­
komo dokonywanych przez galicyjskie władze 
administracyjne, pisze dziś: *„...Przy teraźniej­
szych wyborach pozostawiono wyborcom dość 
snsczną s w o b o d ę . "

Dalej pisze „Diło", że w Galicyi zachodniej 
ludowcy odnieśli zwycięstwo ,na całej linii", bo 
zdobyli 5 mandatów, i że Rada narodowa nie 
miała powodzenia w Galicyi wschodniej, podobnie 
jak i moskalefile. Natomiast „partye ukraińskie : 
demokratyczna, radyzaina i socjalistyczna mają 
być z dotychczasowych wyborów zadowolone' 
Zdaniem „Diła" par. Wojnarowski ma wybór za­
pewniony przy głosowaniu ściślejszym z p. 
Moysą. Ponadto „wszyscy kandydaci naszej (na- 
rodowieckiej) partyi, oraz radykalnej i son.-dem. 
przychodzą do nowego wyboru, ogólnie biorąc, 
z dobrymi widokami powodzenia, a nie przepadł 
ani jeden z nich." Nie podoba się tylko „Diłu", 
że w okręgu 55 Wojnilów Dolina-Kałusz polski 
kandydat narodowy, p. Stefan Oipser zdobył tak 
ogromną ilość głosów (11,366).

Rezultat dotychczasowych wyborów — 
pisze „Diło" — w naszych okręgach stwier­
dza też rzecz ogólnie znaną, że im żywszą była 
a g i t a c j a  przedwyborcza, tern pewniejszym bę­
dzie pozytywny wynik wyborów. . Przy wyborach 
ściślejszych trzeba za w s z e l k ą  (!) cenę prze­
forsować kandydatów opozycji przy ponownych 
wyborach, trzeba zdobyć mandaty dla kandyda­
tów „ukraińskich®.

Staroruski „Haliczanin" pisze, że dotych­
czasowy rezultat wyborów, choć dla partyi sU- 
roraskiej „smutny i nieoczekiwany, może i po 
winien być nauczką i wskazówką dla partyi 
russ.-nar. na przyszłość". Winną jest temu, iż 
przyszło do klęski, inteligeneya staroruska, która 
nie zbliżała się do mas szerokich 1 nie starała 
się o podniesienie moralne i materyalne ludu 
ruskiego,.. Powszechne głosowanie przewróciło do 
góry dnem stosunki i wśród mas ludowych, jak 
wykazał pierwszy dzień wyborów, nabrali zna­
czenia i wszelkiego głosu ci d e m a g o d z y ,  
któizy choć nie trudzili się dla ludu w kierunku 
pozytywnym, ale zbliżyli się do niego i u d a ­
w a l i ,  jakoby oni byli jego obrońcami i opie­
kunami". „Halicz." wzywa inteligencyę staroruską, 
aby co najrychlej utworzyła silną, zwartą orga­
nizację 1 zabrała się do gruntownej, pozytywnej 
pracy nad ludem, gdyż inaczej ten lud zmuszony 
będzie oddać się pod opiekę i ster tych, którzy 
go oszukują i po ślizkiej drodze prowadzą w 
przepaść.

Czesi o wyniku wyborów.
Prasa czeska stwierdza, że wszechwładne 

dotąd w Czechach i na Morawie stronnictwo 
młodoczeskie poniosło podczas wtorkowych wy­
borów do rady państwa niebywałą k l ę s k ę  
Nit pisze o niej wyraźnie tvIko naczelny organ 
młodoczeski „Narodni Listy". Na uwagę zasłu­
guje zdanie: „Ź« powodzenie socyalistów przy
wyborach będzie bardzo zaaczne, można było 
przewidywać już choćby ze względu na silną or- 
ganizaoyę i niestrudzone przygotowywania się 
ich do wyborów ; jest to nauką dla wszystkich 
stronnictw, które przv wszystkich przyszłych wy­
borach będą się ubiegały o względy wy­
borców."

„Hlas naroda" pisze: „,..D> tej chwili wie­
my tylko tyle, cośmy już dawniej przewidyw sli, 
a czegośmy się obawiali, że zaprowadzenie po­
wszechnego prawa wyborczego do rady państwa 
*'>| izie na korzyść jednej tylko so i.-demokracyi 
i że d itychczasowe stosunki u nas z gruntu 
zrmeni 4 Dziennik staroczeski konstatuje, że stron 
nict wo, które dzierżyło ster w narodzie, kiero­
wało polityką czeską, z 75 dotychczasowych 
mandatów zdołało uratować tylko 4 (staroczesi 
mają ich teraz %, agraryusze 6). Wybory ściślej-1 
sze przysporzą rałodoczechom jeszcze co najwy ,, 
żej kilkanaście mandaiów. „HI. nar"  pisze, że z 
pomiędzy polityków młodoczeskioh żaden ani w 
przybliżeniu me przewidywał, jak fatalne będą 
dla nich skutki powszechnego głosowania: „że w 
królewskiej, a jak ją „Nar. listy" z przechwałką 
nazywały, w „mtodoczeskiej ‘ Pradze nie będzie

wybranym przy głównych wyborach a n i  j e ­
d e n  kandydat młodoczeski i ze w dzielnicy no- 
womiejskiej przyjdzie do wyboru ściślejszego z 
kandydatem kompromisowym (narodowym) kan­
dydat n i e m i e c k i . "

Organ agraryuszów czekich „VenkoT“ cieszy 
się, iż ta partya zdobyła najwięcej czeskich man­
datów, i że przewódca partyi, Karol Praszek, 
przeszeił przy pierwszym wyborze. „Veakov“ 
pisze, że rezultatem wtorzowych wyborów 
jest „kompletny u p a d e k  s t r o n n i c t w a  
u ł o d o c z e s k i e g o ' ,  a dalej : „Młodocze-
chów nawiedziła istna katastrofa! Istny sądny 
dzień był to dla nich I Ani staroczesi nie docze­
kali się swego czasu tak wielkiego a zupełaego 
pogro nu, jak 14 bm stronnictwo Kramarza. 
Srodze pomściło się na młodoczeehach ich ko­
kietowanie z socyalistami “ Lud czeski poparł 
agraryuszów, bo on „nie chce być pod komendą 
Adlerową i dlatego nienawidzi też i tych wszyst­
kich, którzy się łączą z adlerowcami*.

Zwycięstwo — ostatnie.
Centralny kierunek socjalizmu francuskiego 

popadł ostatecznie w ręce anarchistów, którzy 
zaczęli skuteczni* szerzyć propagandę pomiędzy 
robotnikami i urzędnikami, tudzież przeciw woj­
sku. Robotnicy chwytali Się już za wskazówką 
centralną rabotażu, tj psucia materyałów ; urzę­
dnicy pocztowi zawichrzali całą sfużbę pocztową, 
listów nie wyprawiano, nadcnodzących nie dorę­
czano itp. Rząd wychodząc z tej zasady, że urzę 
dnicy służą uie jakiejś jednej klasie, ale pań­
stwu, począł usuwać zarażonych anarchizmem i 
uwięził przywódców kierunku anarchistycznego. 
Zapieniło się w obozie socyalistycznyra, który się 
już za wszechwładnego we Francyi uważał, za 
główną gabinetu Clóneneeau podporę a zapieniło 
się tern bardziej, ile że dawniej Clemenceau i 
należący do składu gabinetu socyaliści poprzód 
w pismach swoich oświadczali się za głoszonemi 
teraz przez centralny komitet socjalistyczny za­
patrywaniami.

Wniesiono w izbie z tego powodu kilka­
naście interpelacyj. Clemeaoeau zręcznia przygo­
tował tę kampanię groźną, wymógłszy, że izba 
uchwaliła obradować* nad każdą z osobna 
interpelacyą, ale odrazu nad całą polityką rządu. 
Walka toczyła zię zaciekła między radykałami a 
socyalistami. Ale tym razem napróżno wysilała 
się sławna wymowa wodza socyalistów Jauresa, 
która nieraz gabinet Combesa ocalała z toni. 
Jauresa pokonał tym razem minister Briand, 
kończąc zuamiennem ze strouy rządu parlamen­
tarnego oświadczeniem, że „rząd jest me tylko 
wobec izby, ale i wobec kraju odpowiedzial­
nym".

Onegdaj uobiegła rozprawa do kresu. Było 
to posiedzenie zajmujące. Stanęli do pojedynku 
socjaliści i radykali. Mowę Jauresa ciągle prze­
rywano uderzeniami w pulpity. Clemeaceau’owi 
to przyklaskiwano, to so wyśmiewano; docho 
dziło do obelg między socyalistami a radykałami; 
Prezydent Bnson nie wiedział co czynić I gdy 
Clemenceau bez efektu zeszedł z trybuny, głoso­
wano nad tem, czy posiedzenie ma trwać dalej, 
czy być odłożonem. Ale ju i w tej cbwdi pewnsm 
było, że blok republikański rozpada się i że 
chyba cudeun nanowo się sklei, tudzież, że Cle­
menceau, ten świetny wojownik oratorski, poniósł 
klęskę, z której się chyba nie otrzęsie.

Miał to być widok przykry i do litości po­
budzający, gdy się widziało tego starca napróżno 
o sukces walczącego. Czasami udawała się mu 
trafna uwaga, dowcip ostry, ale podczas gdy 
dzień przedtem cara izba z uwagą słuchała Brian- 
da i tylko częste oklaski przerywały napięcie u- 
mysłów, to ministra prezydenta spotykały tylko 
zaczepki a nawet szyderstwa, I kiedy zawołał: 
„Tuż mi dosyć tegol" ozwały się oklaski najhu­
czniejsze.

Poprzód nie szczędzono także Jauresowi 
! wrzasku. Ale stał on jak mur, i kiedy atak ns. 

Brianda zamienił na obronę socyalizmu przed

zarzutem anarchii, to słuchano go z uwagą a 
zw lennicy jego burzą oklasków go nagradzali. 
Clemenceau zaś stał samotnie. Kiedy w papierach 
swoich za jakimś aktem dość niezręcznie szukał, 
oprożniło się szybko kilka ławek. A kiedy zakoń­
czył: „Nie przed p. Jauresem i nie przed p. R i 
botem uzasadniam swoje postępowanie, ale przed 
republikańską większością izby, jeżeli ta istnie­
je" —  ozwały się jeno słabe oklaski.

Przemówili jeszcze Ribot spokojnie i socja ­
lista Sembat niezwykle namiętnie, potem jeszcze 
Briand, a Clemenceau oświadczył się za wniesio­
nym przez Morjana porządkiem dziennym, wyra­
żającym rządowi zaufanie a odrzucającym wszel­
kie dodatki. Dba odrzuciła najpierw 460 głosa­
mi prze iw 75 pierwszeństwo rezolucyi Vaill»nta, 
wyrażającej rządowi naganę. Następnie odrzuciła 
izba pierwszeństwo dla innych rezolucyj, wyra­
żając przybem nagaDę jednej, żądającej prowizo 
ryczaego wypuszczenia na wolność członków ligi 
robotniczej. Przyjęto zaś 381 głosami przeciw 
214 pierwszą część rezolucyi Morjana a 325 
przeciw 236 część jej drugą (odrzucającą wszel­
kie dodatlń) i wreszcie cały porządek dzienny 
343 głosami przeciw 210.

Clemenceau otrzymał wotum zsufania je­
dynie dlatego, że centrum nie chciało obalić go 
właśnie w sprawie syndykatów robotniczych. 
Powszechaie utrzymują, że była to tylko piękna 
— odprawa dla Clomeactau, że jednak nie dłu­
go on pozostanie aa fotelu premiera. Upadek to 
fatalny i boleśuy, zwłaszcza wskutek poniedział­
kowego zwycięstwa Brianda.

Jak nowe doniesienia wykazują, trwało po­
siedzenie z d. 14 bm. ośm godzin 1 było nie­
przerwane, roznamiętniające i hałaśliwe bez mia 
ry. Nazajutrz prasa paryska od komunistycznej 
aż do monarchicznej podniosła jednomyślnie jak­
by na zmowę: „Mamy przeto dwa rząiy:  rząd
Brianda 1 rząd Clemenceau". Prasa socjalisty 
czna szaleje w wycieczkach przeciw Briandowi 
jako renegatowi, wojując apostrofą, którą Jaurss 
dzień przedlem w najwyższea. rozdrażniehiu rzu­
cił Briandowi: „Jeszcze gorszym od pij nego
heloty jest heiota trzeźwy, który mczem innem 
być nie chce, tilko helotą". To znaczy, że Briand, 
dawny przodownik socjalistów, stał się sługu­
sem rządu, nie mogąc się nawet nietrzeźwością 
usprawiedliwić. Briand odparował t«u cios, uka­
zując socjalistom natychmiast, jakim trzeźwym 
się stal. Oświadczył on, że większość republikań­
ska jest możliwą nawet bez „25 niezawisłych* 
(socyalistów) i że jeśli większość ta na polu re­
form naprzód kroczy, stronnictwo socyalistów 
będzie zamienione w stronnictwo zacofane. Myśl 
tę podjęły organa radykalne i inne. Także Jan- 
res widzi pęknięcie, które się groźnie rozszerza i 
zapowiada walkę pomiędzy obozami lewioy, ja­
kiej od r. 1891 nie widziano.

Dla gabinetu ma to zwycięstwo w walce 
sześciodniowej tylko wagę przejściową, gdyż od­
tąd Clemenceau i Briand pospołu pracować mo­
gą jedynie w tym wypadku, jeśli się Clemenceau 
Briandowi podporządkuje, na co jednak trudno, 
aby ten ostatni się zgodził.

Wielce zaś ważnym jest wynik posiedzenia 
ostatniego pod tym względem, iż dowiódł, że 
większość ieby stanowczo ma wstręt do wszel­
kich pożądań anarchistycznych i kolektywisty­
cznych, że burżoazya jest rozdrażniona posuaię- 
temi do skrajności pogróżkami strajkowemi, tu­
dzież nieustaDn in szczuciem przeciw rządowi i 
armii. Socyaliści niezawiśli rychło poznają, że w 
Briadzie nie tylko „towarzysza" utracili, alo 
przewódzcę z rozumem, którego idee nieskończe­
nie rozleglejszy obejmują widokrąg, niż czyny i 
słowa utopisty Jauresa.

Moie odtąd Fraacya na inną, szczęśliwszą 
zwróci się drogę 1

„Przedstawicielstwu polskiemu uaało się 
zająć w obecnej Dumie stanowisko bardzo ko­
rzystne, pozwalające mu wpływać swymi głosa­
mi na ogólny bieg spraw i na tej zasadzie wy­
magać dla siebie i swoich celów uwagi ogólnej. 
Cieszę się szczerze, mając na względzie zbliżenie 
rosyjsko-polskie, że Polacy z żądaniami swemi 
nie pozostali w cienia beznadziejnym, jak inni 
przedstawiciele prądów Larodowych, np. „Ukra­
ińcy" albo ormianie, skazani na rolę zupełnie 
bierną, wobec tego, ie  środek ciężkości spoczy­
wa bynajmniej nie w kwestyach narodowych. 
Rozumiem podniesiony ton prasy polskiej z po­
wodu ostatnich posiedzeń Dumy, kiedy Koło 0 - 
degrało rolę tak wybitną. Tylko przy wzniesieniu 
ducha, w mężnej walce o rozumnie sformułowa­
ny ideał można liczyc na osiągnięcie rezultatów 
poważnych, wedle mego przekonania równie 
ważaych dla losów narodu polskiego, jak i dla 
całego naszego pańitwa. Jedna rzecz mnie prze­
raża, aby naród polski nia przeceniał swoich sił, 
nia poddał się starej swej wrażliwości i nie upoił 
się pierwszemi zaraz powodzeniami. W prasie 
polskiej coraz częściej rozlegają się zarozumiałe 
głosy o sile narodu polskiego. Siła jest istotnie, 
ale czy słuszne jest upojenie i przyzwyczajenie 
naroda do myśli, że może bodaj obejść się bez 
sprzymierzeńców ? Tek — istnieć, zachować się 
własnemi siłami od zniknienia, bez sprzymie­
rzeńców naród polski może. Dowiódł tego w spo­
sób świetny, Ale zwyciężyć, osiągnąć upragn oną 
przyszłość ?

„Nie — trzeba wyznać — zadanie takie 
nie odpowiada bodaj siłom pojedynczego, nie­
wielkiego (chociażby dwudziestomilioaowegoj na­
rodu. Przecież nie można rachować tylko na 
przypadki, w rodzaju tego np., że będzie nowa 
wojna, albo trzęsienie ziemi, które zmiecie Niem­
cy itd. O ile mi wiadomo, kierownicy narodu 
polskiego nie Liczą też na nic podobnego, lecz 
stanowczo pragną liczyć się najdokładniej z re­
alnym stosunkiem sił politycznych

„Przed narodem polskim stoią w danej 
chwili dwa wielkie zaaania: 1 stworzyć dla sie­
bie większość w izbie i w tym cela złączyć się 
ściślej z szerokiemi kołami postępowemi rosyj- 
skiemi i 2 usunąć wszelką wyraźną waśń u 
siebie w domu, w Królestwie. O pierwszem 
zadaniu mówić tu uie będę, żywiąc poważną 
nadzieję, że w najbliższych dniach parlamentar­
nych Kołu poi. uda się poprowadzić w niudawno 
rozpoczętym kierunku linię, która stopniowo 
zbliży je z wybitnemi siłami postępowemi, trzy- 
mającemi się tymczasem na uboczu od interesów 
specjalnie polskich. Co się tyczy zadania dru­
giego, to rozumiem pod niem przedewszystkiem 
wyjaśnienie kwestyi żydowskiej w Polsce i wszyst­
kiego, co się z nią w ąże. Być może, że Polacy 
narodowcy zt> swego stanowiska postąpili zu­
pełnie dobrze, pozostawiając na razie na uboczu 
tę kweetyę palącą 1 nie wstrzymując się przed 
walką wyborczą z zorganizowaną częścią ży- 
dostwa. Ale dwa miliony żydów w Królestwie, 
czyli prawie szósta część ludności, to pęta na 
nogach Polaków. I czy nie byłoby oelowem 
pomyśleć o osłabieniu tych pęt, jeżeli nie o zu- 
pełnem ich usunięciu ? Wątpię, aby w chwili 
obecnej źydostwo polskie było równie nieprze­
jednane, jak przed wyborami ostatnimi i pod­
czas nich. Żydzi nie mogą nie zdawać sobie 
sprawy, ie naród polski ze swoim obecnym pro­
gramem na długie lata jest najpotężniejszą w 
kraju siłą, a jako rozumni ludzie praktyczni 
będą się z tą siłą liczyli. Jeżeli nie od razu 
kompromis formalny, to znaczne zbliżenie obu 
obozów i złagodzenie stosunków jest zupełnie 
możliwe, bez żadnego uszczerbku".

Rosyanin o zadaniach Polaków.
Taki tytuł nosi ostatni szkic polski p. Ne­

stora w petersburskiej „Rusi". Przytaczamy go 
w całości:

Duma po tery ach świątecznych.
Z Petersburga piszą pod d. IB bm. do 

warszawskiej „Gaz. p o i." :
Po posiedzeniu dzisiejsze on posłowie, zwłasz­

cza z partyi „wolności ludu", rozchodzili się w 
różowem usposobieniu Kochanka M.oor& znowu

Br. Sehlleht.
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Ciąg dalszy.)
W  głębi duszy podziwiała nieraz Dagmara 

jego ogromne wiadomości. Poznała już dawno, 
ie baron jest czemś więcej aniżeli nauczycielem 
jazdy konnej. Wykształceniem przewyższał wszyst- 
kich panów, których miała sposobność dotąd po- 
*nać i były chwile, iż wydawało się jej to zu­
pełnie zrozumiałem, źe on odważył się podnieść 
na nią oczy wówczas w tatlersallu.

Uparcie jednak doszukiwała się punktów, 
któreby go obciążyły, a ponieważ znacbodzić je 
chciała, więc je znachodziła. Gzy jednak wytrzy­
mywały one krytykę, o to już nie pytała. A więc 
brał pieniądze za lescye, których udzielał i za 
aaplatę ujeżdżał konie dla innych osób. Zapewne, 
hańbą to nie brio. Ale jakby to było strasznem, 
gdyby baron się ożenił i gdyby jego żosie po­
wiedział kto w towarzystwie:

— Znam męża pani; dałem mu zarobić 
marek, gdyż wówczas był on chudopachoł- 

kiem. Dzięki Bogu, jeżeli już teraz zarabiać nie 
potrzebuje.

I Maryaans mogła rzeczywiście przypuścić, 
e ona wyszłaby za barona ?

Jej duma, jej miłość własna, oburzały się.

I  zajęta owemi myślami, zupełnie zapomniawszy, 
że nie jest sama, dumnie odrzuciła w tył swoją 
piękną głowę.

— Odnosi się to do mnie — pomyślał ba­
ron. Ale nic nie szkodzi. Przeciwnie je s t  to do­
bry znak.

Nie spuszczał z niej wzroku, chociaż na 
pozór nie troszczył się o nią, gdy ona tak mil­
cząco obok niego siedziała.

Dagmara raz jeszcze wydęła dumnie usta i 
zrobiła ramionami ruch, który mówił wyraźnie : 
nie, nigdy!

—  A przecież, hrabianko — rzekł baron 
półgłosem.

Dagmara drgnęła i z przerażeniem popa­
trzyła na niego. Na sekundę straciła panowanie 
nad sobą, ale zaraz rzekła:

Nie rozumiem pana. Co mają 0 - 
znaczać pańskie słowa? Do czego się od­
noszą ?

O ile ona była zmieszaną, o tyle on był 
spokojny, lylko pewny siebie uśmiech pojawił się 
na jego ustach.

— Paui pyta, do czego odnosi się to słów 
ko: przecieżf  Nie jestem odgadywaczem myśli, 
ale było zbyt widoczne, że pani zajmuje się w 
myślach czemś, co w tej chwili wydaje się pani 
nieprzyjemnem lub niunawistnem. Co to jest ta­
kiego, nie wi em; nie jestsm tei ciekawy 1 nie 
pytam a nawet nie odważyłbym się zapytać a 
tak samo nie odważyłbym się narzucać pani z 
radą lub pomocą, fo  jednak wiem, że opór pani

jest daremnym, że los jest potężniejszym od pani. 
Co jest przeznaczonem, będzie pani musiała 
przyjąć i... uledz.

— Nie, nigdy!
Oczami, v* których paliła się nienawiść, 

popatrzyła na niego. Ach, on ją przejrzał. Od­
gadł, o czem ona myślała i chociaż jego odpo­
wiedź trzymała się w ogólnikach, ona zrozumiała 
jej właściwe znaczenie.

Baron spoważniał.
— Z tem słowem : nigdy, trzeba być ostroż­

niejszą, hrabianko, i nie można go zbyt po­
spiesznie wypowiadać. Powiedziałem już przedtem, 
że los, który każdemu z nas jest przeznaczony, 
jest silniejszym od nas. Nie wiem, jaką pani jest 
w tym względzie, ale ja przyznaję się, że jestem 
do pewnego stopnia zabobonnym. Wierzę, że na­
sza droga życia jest nam z góry wytkniętą; 
wszystko co czynimy, czynimy pod wyższym 
wpływem, który dumnie nazywamy naszą wolą, 
a który jest wgzystkiem innem, tylko nie naszą 
własną, wolną decyzją. Często więo nie możemy 
tak postąpić, jak byśmy chcieli, chociaż byśmy 
nie wiem jak uparcie wołali: nie 1 Musimy się 
poddać temu, co jest nam przeznaczone.

— Przyszłość pokaże, czy pan ma słusz­
ność

— Z pewnością. Ale nieprawdaż, jeżeli to, 
czego się pani obawia, przed czem *ię pan* °- 
burza, nastąpi, jeżeli pani spostrzeże, że je j : 
nigdy, nie było niczem innem jak pustą pogróżką 
losowi, wtenczas powie mi pan. lub gdyby mmt

tu nie było, napisze mi pani.
— Jeżeli pan przykłada do tego jakąś wa­

gę, chętnie. Rzeczywiście jednak, nie warto na 
to tyle słow tracić. Gdybyś pan wiedział, o jaką 
drobnostkę idzie, śmiałbyś się pan.

— Może jednak nie, hrabianko. Z drobno­
stek składa się nasze żyoie. Przypominam sobie, 
że jeden kapelusz damski był powodem pojedyn­
ku, który kosztował życie mego przyjaciela. O 
drobnostkę prowadzono nawet wojny. Brać drob­
nostki poważniej, aniżeli w pierwszej chwili wy­
daje się to potrzebnem a natomiast nie przej­
mować się zbytnio wpływem rzeczy wielkich, jest 
życiową filozofią, która jedynie człowieka czyni 
szczęśliwym...

— Nie wiedziałam dotąd, że pan jesteś 
także filozofem.

Baron doskonale odczuł szyderstwo, które
w tej odpowiedzi się mieściło.

— Filozofem staje się człowiek przez życie, 
nie chcąc nawei tego i nie pot-zeba 
Kanta, albo innego wielkiego filozofa^..

_  Przepraszam pana... Co mówiłaś, 
ryanno? . Ach, tak... widocznie pomyliłam się... 

j gdawało mi się, żeś do mnie mówiła...
W ten sposób urwała Dagmara dalszą roz-

ij mowę.
Baron zrozumiał ją, ale miał minę bardzo 

1 zadowoloną.
Więc już tak daleleko zaszliśmy — myślał 

i sobie. — Gdyby mi kto był to rano przepowia- 
1 dał, byłbym mu poradził szklankę zimnej wody

studyować

Ma­

na uspokojenie rozgorączkowanej fantazji.
Dotąd nie brał baron prawie wcale udziaiu 

w ogólnej rozmowie przy stole a ograniozał się 
do roli uważnego słuchacza, teraz jednak u- 
chwycił prowadzenie rozmowy. Opowiada bar­
dzo ciekawie, często z gryzącą ironią i rozbawił 
wszystkich

Tylko jedna osoba się nie śmiali i prawie 
nie słyszała co on mówił. Była nią Dagmara. 
Ona jedna znała powód nagłego wybuchu jego 
dobrego humoru. Ol sądził, że ją sobie zjednał. 
A  ona go nienawidziła, jak dotąd żadnego jeszcze 
człowieka nie nienawidziła

— Nie, nigdy!
Jej oczy mówiły mu to znowu, a coraz to 

wyraźniej. To jednak me sprawiało na nim naj­
mniejszego wrażenia. Miał wrażenie, jak gdyby 
cała jego przeszłość gdzieś znikła, jak gdyby 
nawet nigdy nie była istniała

— Baronie, co stało się dziś panu... nie 
można pana poznać... czy może otrzymałeś pan 
wiadomości z Kuby ?

Hrabia sądził, że talr pytając, powie dobry 
dowcip, tymczasem uderzył barona jakby że­
laznym prętem. Baron zadrżał a twarz jego p o ­
krywała się to bladością, to czerwonymi wypie­
kami.

(C. d. n.)
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doczekała się miłego uśmiecha ze strony swego 
„ideału".

—  A widzicie —  zdawały się mówić u- 
Imiechnięte i zadowolone twarze posłów „kade- 
ckich" — mówiliście, żeśmy już zerwali zupełnie 
z ławicą. Tymczasem, patrzcie, jak lewica okla­
skuje mowę naszego Makłakowa. Nasza formuła 
przejścia do porządku dziennego została przyjęta 
niemal jednogłośnie. Tylko demokraci socyalni 
powstrzymali się od głosowania, a z prawicy 8 
posłów głosowało przeciw.

Istotnie, tak było. Różowe usposobienie 
„kadetów" mogłaby zmącić ta chyba okoliczność, 
ie  gdyby Polacy nie glosowali przeciw formule 
zaproponowanej przez socyał - rewolucyonistę 
Szyrskiego, byłaby ona uzyskała większość gło­
sów. I dzisiaj więc, w drobnej zresztą stosunko­
wo sprawie, o zwycięstwie „kadetów" zdecydo­
wały głosy Polaków.

Ale to nie zmąciło dobrego humora „Kade­
tów". Zdradzają oni dziecinną niemal radość za 
Każdym razem, gdy uśmiechnie im się nadzieja 
przyciągnięcia na swoją stronę lewicy, gdy mają 
sposobność poprawienia swej radykalnej i op o ­
zycyjnej reputacyi. Dziś właśnie mieli taką spo­
sobność. W turnieju z rządem, który w obronie 
gen.-gubernatora moskiewskiego Herszelmana wy­
prowadził w szranki przedstawicieli aż trzech 
ministerstw: wojny, sprawiedliwości i spraw we­
wnętrznych, „kadeci" odnieśli niewątpliwie zwy­
cięstwo moralne i zyskali sobie poklask lewicy. 
Nic dziwnego, że z rezultatów dzisiejszego po­
siedzenia partya „wolności ludu" jest bardzo 
zadowolona.

Zgoda z lewicą nie będzie prawdopodobnie 
trwać długo, ale tymczasem „kadeci*4 cieszą się 
nią szczerze. Zmora „rozważania" w Dumie 
sprawy gołowinowskicn wizyt na razie jest usu­
nięta. Przedstawiciele „trudowików", socyalistów 
rewolucyjnych i demokracji socyalnej wypowia­
dają wprawdzie wobec przedstawicieli prasy nie­
zadowolenie z Gołowina, żadna jednak z partyj 
nie chce występywać z inicjatywą postawienia 
na porządku dziennym obrad Dumy sprawy zau­
fania do jej prezesa. Demokraci socyalni, od któ­
rych najprędzej tej inicyatywy spodziewaćby się 
można, są na razie „bez głowy*. Najwybitniejsi 
przedstawiciele tej frakcyi nie wrócili jeszcze z 
Londynu. Tak więc można się spodziewać, że 
ta nieprzyjemna sprawa zostanie wywleczoną na 
powierzchnię obrad Dumy. Do nowych zaś „ka­
mieni podwodnych", t. j, do sprawy potępienia 
zabójstw politycznych, oraz do projektu prawo­
dawczego o amnestyi, Duma zbliży się nieprędko. 
Mamy tymczasem na porządku dziennym cały 
szereg interpelaeyj, oraz tak „niewinne" kwestye, 
jak koszta utrsymania kancelaryi Dumy, dalszy 
ciąg regulaminu itp.

A więc przez pewien czas Duma będzie 
oddychać swobodnie. Wogóle zresztą miałem 
dziś wrażenie, że po wypoczynku świątecznym 
posłowie uspokoili się znacznie a nawet naprali 
śmiałości. Po raz pierwszy od czasu istnienia o- 
becnej Dumy z ław lewicy odezwał się dziś o- 
krzyk: „A  więc usuńcie się 1“ — gdy minister 
Szczegłowitow wspomniał, w jak trudnej sytua- 
cyi znajdują się przedstawiciele rządu. Wogóle 
zaś lewica zachowywała się dziś dość demon­
stracyjnie, na ławach jej rozlegały się śmiechy, 
okrzyki, huczniejsze niż zwykle oklaski. Ministro­
wie być, zdaje się, nieco zdekoncertowani nie­
zwykłymi objawami usposobienia Damy.

ca, głównym celem jego prac i dążności jest ty­
tuł lub order a wszystko inne — to rzeczy dru­
gorzędne. Za szczęśliwego uważa się ten, który 
może wyróżnić się od ogółu, tj. prócz imienia i 
nazwiska wypisać jakiś tytuł a co więcej szereg 
tytułów.

Bząd pruski a także rządy innych państe­
wek rzeszy niemieckiej usilnie dbają o to, aby 
wśród ogółu podtrzymywać ten entuzyazm, te a- 
spiracye do „ideałów" narodowych — słowem, 
kuuywowac jak najstaranniej próżność bezmyśl­
ną. Jednych się zadowalnia przez nadawanie ty­
tułów i odznaczeń a u innych zaostrza się ape­
tyt do tychże

Każdy szanująoy się Niemiec, czy to szlach­
cic, czy nie-szlachcic może się ubiegać o tytuł 
radcy (Rat), ten tytuł ma niezliczone stopnie. 
Np. dobry, albo mający protekcyę (a ta odgry­
wa główną rolę) buchhalter — zostaje miano­
wanym „radcą rachunkowości*. Ponadto są rad­
cy sprawiedliwości, medycyny, hygieny, handlu, 
„komisowi", nauk, finansów, kolejowi, radcy 
budownictwa, giełdowi, raacy aworu ltd. itd.

Wyżej kwalifikowanymi są „tajni nadradcy*, 
a jeszcze wyżej, bo u samego szczytu są Brae" 
czywiści tajni nadradcy", którym się nadaje 
słodko w uchu Niemca brzmiący tytuł „Ez- 
cellenz".

W hotelach i restauracjach itp. każdy prze­
ciętny, przyzwoicie ubrany człowiek otrzymuje 
tytuł „doktora" („Herr Doktor"); człowiek o nie­
co wykwintniejszych formach zostaje „euer Gna- 
den" („miłościwym panem") itd.

U nas nikogo nie zdziwi, gdy ujrzymy pod­
pis, czy wizytówkę o dwóch słowach: Jerzy 
Radziwiłł. Jerzy Czartoryski, Andrzej Potocki,
Wojciech Dzieduszycki itd. Inaczej w Niemczech; 
tam nikt nigdy nie pomija swych większych i 
mniejszych tytułów. I oto często spotyka się bi­
lety z takim np. tytułem: „rzeczywisty, tajny
nadradca sądu apelacyjnego, profesor, doktor
NN., ekscelencya itd. itd." Niejeden wymienia 
szczegółowo to „itd.“ Niektóre tytuły i przydom­
ki umieszcza się przed nazwiskiem, inne poza 
niem ; trzeba wielkiej biegłości, aby się nie po­
mylić w nomenktaturach. O tych wszystkich 
tytułacn, przydomkach i odznakach trzeba znowu 
pamiętać, czy to w listach, czy w życiu codzien- 
nem. Jest też w Niemczech bardzo dobrze wi- 
dzianem, gdy się w rozmowach potocznych 
nżywa tytułów wyższych, niz się utytułowa­
nym należy. Kontent jest kancelista, gdy go się 
nazwie „sekretarzem*, a sekretarz, gdy go się 
uważa za „radcę", reporter, gdy go nazwą „re­
daktorem", baron, gdy go mianują-„hrabią* itd.

Na tytuły mężowskie są bardzo wrażliwe
kobiety; do nich należą całkowicie owe tytuły. 
Ponadto dodaje się im do tytułu mile brzmiące 
słówko: „euer Gnaden" (miłościwa, łaskawa, 
pełna wdzięków (czy zawsze?) pani). A więc 
jest w Niemczech ,E. G. Frau Doktor", „Frau 
Professor14, „Frau Excellenz“ , albo „Frau Haupt 
mann", .Frau General* itd. itd

Śmieszna to i niemądre Niech więc sobie 
istnieje „Frau Bflrgermeister", „Frau Rat" i 
„Frau Secretar". Ale jaki tytuł nadać żonie 
rachmistrza kasy gminnej tow. ubezpieczeń by­
dła ? Nazwała się ona na swych wizytówkach tak : 
„Frau NN. Sterbende-Kuh-Easseintendantin" tj. 
„pani mtendantowa kasy krów umierających".

Niemały kłopot jest z listami, adresowany­
mi do Niemców. Jedni z nich są panami, dru­
dzy szanownymi, łaskawymi panami, iDni dobrze 
urodzonymi, dalsi wysoko urodzonymi, a jeszcze 
dalsi wysoko-dobrze urodzonymi, a potem przy­
chodzą oświeceni, jaśnie oświeci, wysokości ksią­
żęce, królewskie, cesarskie itd. A  ta kwestya 
adresów nie jest ustalona. Mało kto wie, czy ko­
respondent „Gazety Narodowej" jest szlachcicem 
czy nie, ale jest dość znanym w Berlinie. Więc 
np. handlarz wina posyła mi swój cennik i tytu­
łuje mnie „Hochwohlgeboren", władze traktiyą 
mnie jako „Wohlgeboren", a zwykły poborca po­
datkowy nazywa mnie po prostu „Harr Journa- 
list", albo „Herr Schriftsteller*, naturalnie, jeżeli 
jest w dobrym humorze.

Prócz wymienionych tytułów i odznak istnie­
ją jeszcze w rzeszy niemieckiej odznaczenia 
dworskie, tj. ordery monarsze. Tych jest mnó­
stwo. Król pruski dysponuje 12 orderami ró­
żnych stopni, król bawarski ma ich pół tuzina, 
Sakzonia, Badenia po 4 itd.

Prusy rozporządzają „orłami*; są zatem 
orły czarne, czerwone itd.; tych orląt mnożą się 
rokrocznie tysiące. W. ks. Badeńskie ma do dys- 
pozycyi „lwy" różnych stopni; królestwo saskie 
„białe sokoły*. Dalej istnieją ordery: Fryderyka, 
Wilhelma, Maksymiliana, Jerzego, Henryka i 
t. d Te wszystkie ordery mają najrozmaitsze 
stopnie.

Poza tern wszystkiem są w Niemczech nie­
przeliczone tytuły szlacheckie. Jedni są nobilito­
wani jako „Ritter von“ , inni tylko „Edler von“ . 
Tak np. Edler v. Billów został z czasem „Ritter 
yon“ , później hrabią; teraz jest księciem i jako 
taki nie chce rozmawiać z dziennikarzami. Może 
kiedyś Wilhelm zamianuje go „Herzogiem" — albo 
wyrzuci go za drzwi, jak to uczynił — dla wła­
snej ambicyi — z żelaznym kanclerzem.

Bezmyślna próżność, czcza gonitwa za ty­
tułami i świecidłami i staroegipska kasto wość 
nie rychło zaginie w państwie „filozofów", w 
krainie „bojaźni Bożej*, nad którą władnie bur­
leskowy cesarz, monarcha protestancki, marzący 
o wskrzeszenia świętego Imperium rzymskiego i 
dążący — przynajmniej w swych mowach py- 
szałkowatych — do supremacji światowej.

Domarat.

sizas odnowić przedpłatę
na miesiąc maj.

Kronika.
Ltoów, dnia 17 maja 1907.

K a le n d a rsy a
W  sobotę 18 maja Feliksa apow. — Gr. kat. 

Iryny Muez. — Kai. wio w . Wszestawu..
Wsohód słońca 42Ś, zachód 7*30. 
vV niedzielę 19 moja. Piotra Celestyna — Gr. 

kat. Myrona. — Kai. słow. Krzesomyślti .
W schód słońca 4*23, zachód 7’32.
W  poniedziałek 20 maja Bernarda — Gr. kat 

Znam. Oz. Kresta. — K ai. słow . Bronimua.
W schód słońoa 4*22, zachód 7*83.

—  Dr. Lesław Gluziński powrócił do Lwowa.
—  Z gr. kat. kapitnZy lw ow skiej. Wioe- 

rektor ruskiego seminaryam duchownego, ks. dr. 
Józef Mielnicki, zamianowany został gremialnym 
kanonikiem kapituły metropolitalnej.

K ron ika lwewbka.
-f- Rueh w yborczy we Lwowie. Ri.no spadł

deszcz. Oczyścił i orzeźwił powietrze a wiatr przy­
niósł z dalekich łąk wiośnians wonie kwiatów. Ba­
nek był cudowny. Weale nie lioająoy z dniem, prze- 
znaozonym na wybory, do tsgo wybory podług re­
cepty socjalistycznej. Sądzono teł rano, łe nie z po­
woda wyborów ale z litości nieba zesrały tan deszcz 
mieszkańeoir Lwewa, którzy jui dzięki swemu miłe­
mu magistratowi dusili się w kurzu i pioohu.Deszej 
wyręczył magistrat i skropił ulice miasta Lwowa, 
narałająo się nawet na ireniozną uwagę magistratu: 
czyż nie mówiłem, ie deszcz musi przyjść, po eśl 
ja mam zajmywae się porządkiem na ulioaoh. Ale 
rychło pokazało eię, że denoi miał przeciął cele 
wyborcze: oohłodzenie roznamiętnioych wyborców.
Niebe pokryło się znown chmurami i przez oały 
dzień co kilka miaut pada po troahę deezcz, tyle, 
ile potrzeba, by cbłodzió gorączkę. Rzeczywiście go­
rączki wyborczej nie ezuó w mieście. Miasto ma wy­
gląd normalny, w śródmieściu aawet mniej mchu, 
bo ezkoły zamknięte a usunięto takie targi ze środka 
miasta. Ponieważ akt wybora rozbity został na dwa­
dzieścia Lilka sal po całem mieście rozrzuconych, 
rozbił się i rnoh wyborozy i rynek stracił ten strój 
dawny taki charakterystyczny obraz w dmu wybo­
rów. I d»iś prowadzi się agitaoya, ale kryje się ona, 
chowa po szynkowniach, a tylko najbardziej zdeter­
minowani kandydaoi, nic nie mający do etraoeuia a 
wszystko do zyskania, ważą się na agitacyę, kolidu­
jącą z nową ustawą o ozyslośoi wyborów. Rej wio­
dą naturalnie sooyaliśoi, którzy tu i ówdzie próbują 
terroru. Około poszczególnych lokali wyborozych cza­
sem więc zakipi, ale jak dotąd spokoju nigdzie nie 
zakłócono. Jedynie okręg III, żółkiewski, inny przed­
stawia ooraz Tam wre i kipi, tam odbywa się pra­
wdziwy sabath. tam skaozą ku sobie kahalnicy, syo- 
niści i sooyaliśoi i każdej chwil; mogą rzucić się na 
sieDie. Wojsko stoi w pogotowiu a ich obicnoś ć ha­
muje nieco wschodnie temperamenty, sfanatyzowane 
agitaeyą.

Przedpi łuduiem głosowała bardzo licznie inte- 
ligeacya. Wcześnie oddali swe głosy namiestnik hr. 
Potocki i ks. arcybiskup Bilozewski.

Mary miasta pokryły się jeszoze nowemi afi­
szami, wyłącznie już uierwonemi, bardzo płomienne- 
mi, często pouburzającemi. Ale oprócz tyoh afiszów 
pojawiły się dziś jeszoze rozmaite listki nlotne, zohy­
dzające nidktóryeh kandydatów. Są to ostatnie strza­
ły agitaoyi wyborczej.

Koło południa kalejdoskop wyborczy się zmie­
nia. Zjawia się coraz więcej „powszechnych" wybor­
ców, tu i ówdzie nastrój staje się gorętszym.

W sali II okręga II zaczyna byó już niespo­
kojnie.

W okręgu VII aresztowano już jednego pod­
stawionego wyborcę.

„Uświadomienie* wyborów znakomłois ilustruje 
fakt np. taki: Komisarz wyborozy odebrawszy kilka 
legitymaoyj od zgłaszających się wyooroów, wywo­
łuje ioh nazwiska na legitymacji wypisane. Jedsn z 
wyboroów woła:

—  A cóż to za tajns głosowanie, skoro głośno 
wywołują.

„Uświadomiony* wyborca nie rozumiał, że taj­
ność nie polega na tem, kto głosuje, ale na kogo
głosuje.

Na poczcie w tych dniaoh jeden z woźnych 
przytrzymywał wszystkich słuśąoyoh przyohodząeyoh 
celem nadania listów rekomendowanych i objaśniał 
ieh, co to za wpływowy poseł ten Brajter:

—  W eiągu sześciu lat, jak Brajter był po­
słem, podwyższono pensye i urzędnikom i woźnym, 
a nawet dyurnistom poprawili, podczas, gdy da­
wniej wszyscy głodem przymierali. Wszystkie te 
podwyżki wyrobił p. Breiter — sam mi opowiadał, 
że jemu to jedynie trzeba zawdzięozaó.

-r Za nadużycia wyborcze. Wczoraj spro­
wadzono do tutejszego Badu karnego gr.-kat. parocha 
x Leszczyn Juliana Fayoewicza i nauczyciela Boksę 
za nadużycia wyboroze. Dziś zjawił się w sądzie 
dr. Kost’Lewioki, interweniując w sprawie wypuszcze­
nia agitatorów na wolaość. Sąd zarządził wy pusz ozo­
nie obwinionych na wolną stopę.

-f- Dwie miary „Kurjer lwowski" donosi, że 
w Rudkach jednemu z propagatorów ludowcowych 
p, Krasowskiemu „strzaskano" kamieniem... szybę 
w domu. Przyjmujemy to „strzaskanie" szyby za 
fakt, z tem, że ale wiadomo, kto ją „strzaskał". 
Przypuśćmy, że lawet jakiś gorętszy przeciwnik po­
lityczny tego pana Krasowskiego. Otóż „Kurjer 
lwowski" faktowi temu poświęca la pierwszej stronie 
szpaltę z alarmującym tytułem „ R o z b ó j n a z y w a  
go zbrodnią ohydną i nikczemną, woła, że żyjemy 
„w stanie wojennym, okresie nikosemuego gwałtu 1 
bandyckiego rozbeju" i zapowiada, że z powodu tego 
„zawieszenia konstytuoyi pojedzle do Wiednia de- 
putaoya*.

Równooześnie w tyiu samym numerze nt stro­
nie trzeciej podaje w ośmiu wierezacb w kronice no­
tatkę e zabiciu przez socyalistów na zgromadzeniu 
przedwyborozem robotnika z parłyi narodowej i to 
zabójstwo nazywa tylko: smutnym wypadkiem.

-i- Demonatracyn aocyallstycsna. Wczoraj 
w nooy około godziny pół do 12 sooyaliśoi lwowzoy 
Hrządzili sobie poohód tryumfalny ul. Żółkiewską na 
oześó zwycięstwo sooyalistów austryackioh, Niesiono 
ozerwone sztandary i transparenty oświetlone. Poli­
cja zastąpiła pochodowi drogę i rozprószyła go. Pię­
ciu stawiających opór aresztowano. Jeden z nich 
rzuoił się na polioyanta, ehcąa go ozynuie zniewa­
żyć. Podczas szamotania się policyant dobył zzabli i 
•kaleczył go. Pięoiu demonstrantów aresztowano, ale 
po spisami z nimi protokoła, zaraz puszczone ioh 
na wolność.

-f* Z rady miejskiej. Na wosorajszem posie­
dzeniu rady miejskiej pomiędzy innemi interpeleeya- 
mi była interpelacja p. Sklepińskiego w sprawie 
niemająoego już nazwy niedbaletwa i niedołęetwa 
magistratu i domagająca eię, aby nareszoie zarzą­
dzono skraplanie nlie; jeżeli wody dobrostaśskiej 
jest mało, należy otworzyć dawne wodociągi wuleckie 
i z Pohulanki. P. Rutowski odpowiedzią?, ie takie 
zarządzenia już wydano. Trzeba Je jednak jeszcze 
wykonać. Magistrat ma atoli nadzieję, ie tymczasem 
wyręoay go deszcz. Rzeczywiście dziś rano tBk się 
stało. W  sprawie tej zabierali głos jeszcze inni 
radni. P. Bolesław Lewicki opisywał przeraiająoe 
stosunki na ulicach lwowskich i dowodził, ie temu 
tylko magistrat winion. P. Śliwiński zaś wykazywał, 
ie przedewszystkiem winien miejski urząd budo­
wlany, w którym dezorganizacja jeet jui większa, 
niżeli w rosyjskiem państwie. P- Rncker przypomi­
nał, że nie dość mówić o skraplaniu ulic, trzeba 
także oozyścić miaato z nagromadzonymi w niem od 
lat nieczystości i śmieoi. P. Włodzimirski zląkł się, 
ie jeżeli wodą ze starych wodociągów polewać się 
będzie ulioe, to rozleje się po mieście rozmaite 
bakoyle w tej wodzie się mieezezące. Ale zaraz 
uspokoił go p. Blnmenfeld dowodząc, ie niema tak 
silnego bakcyla, któryby nie zginął, zetknąwszy się 
ze zgnilizną na lwowskich brukach. P. Katowski 
skonstatował, ie co do „ozystośei w mieście" panuje 
ogólna jednomyślność. Także co do sprawowania 
przez niego interimistyoznyoh rządów na ratuszu.

1 Ostatecznie rada jedaomyśluie uohwaliła dozwolió

prezydyum miasta na każde przekroozenie bndźetu, 
byle tylko raz oozyszozono miasto i zaprowadzono w 
niem porządek. Odtąd już magistrat żadnej wymówki 
nie ma.

Z porządku dziennego załatwiono parę spraw
drobnyoh i uchwalono zakupić skrawki gruntu dla 
uzupełnienia gruntu budowlanego pod nowy gmach 
szkoły przemysłowej za M.OOG ker.

-r  Na X  z j-a d  prsyredników  I le k a n y
we Lwowie utwerzono aową sekeyę dle medycyny 
wojennej. Na przewodniczącego toj nokoyi uproszono 
szefa sanitarnego 11 korpusu we Lwowie dra Igua- 
oego Linka. Do komitetu ściślejszego powołano na 
ezłonka lekarza sztabowego dra Mdmunda Karoho- 
zego.

Komitet gespodarezy otrzymał zawiadomieiie, 
że delegatem uniwersytetu w Zagrzebiu na X Zjazd 
przyrodników i lekarzy pelskich został wybrany dr. 
Guataw Janeczek, profesor chemii i dziekan wydzia­
łu filozoficznego. Jako delegat lekany polskioh w 
Chicago, przybędzit na Zjaid de Lwawa dr. W. J. 
Sieminowici.

-h  Bezpieczeństwa publiczne we Lwowie. 
Wczoraj w południe w nl. św. Mikołaja, złodziej 
porwał przeohodiącemu uczniowi gimn. Hermanowi 
Postowi zegarek i poozął uciekać. Puśoiło się za 
nim w pogoń kilka przechodniów a gdy jeden z niob 
dopadł już złodzieja, ten wydobył nóż i zaczął się 
nim bronić. Dopiero, gdy nadbiegł policjant można 
było opanować zuahwałego rzezimieszka. W policji 
poznano, że nazywa się Eugeniusz Hngiel i był już 
wiele razy za kradzież karany.

Ubiegłej noey byłe na ulicaoh Lwowa kilka 
bójek, zakońosonyoh kalectwem. Przy uliey Źródla­
nej o iciał policjant aresztować Fedka Kłemeńkę, 
woźnioę i Pańka Tabaka, zarobnika, którzy bili się 
i zostali silnie pokaleozeni. W czasie aresztowania 
jeden z nich mącił się aa policjanta Jana hudyka 
i nożem choiał ga ugodzić w pierś. Policjant zasło­
nił się ręką, a nóż przeciął mu arterję. Z innych 
bójek wysili z rozbitemi głowami Jan Jfatiaszek, 
zarobnik, Julian Błaszkiewicz, majster szewski i J, 
Zająe, służący. Pogotowie ratunkowa zaledwie mogło 
wczoraj podołać,

-j- K to  starszy czy li podwójny przym us. 
Przed paru dniam: organy miejskie doniosły, źtpre­
zydyum miasta, nzaająe oałą bezmyślność podwójnego 
przymusn na psy., bo i kagaioowego i linewkowego, 
ten ostatni przymus kazało znieść. Dziś te same 
organy donoszą., że magistrat na to nie pozwolił.

-4- UsIIowam samobójstwo. Dwaj młodzień- 
oy zwabili oneguaj do swego mieszkania młodą sła- 
żąeą Maryą Nowak, a na drngi dzień, spostrzegłszy 
brak jakiegoś pierśoionka, oskarżyli ją w polieyi o 
kradzież. Sprowadzona przez agenta na policję Ma- 
rya Nowak zażyła sublimatu w zamiarze samobój­
czym. Odwieziono ją do szpitalu i jak się zdaje bę­
dzie uratowaną. Przyszedłszy do przytomności ze­
znała, ie choiała się otruć z rozpaozy i ze wstydu 
z powodu niesłusznego posądzenia i nieałasinego 
przyareszte wania.

-r Z politechniki. P. Tadeusz Śliwiński z 
Warszawy złośył drugi egzamin państwowy na wy­
dziale ohemii teohnioznej w politeehnioe lwuwskiej.

Kronika kraj o era.
Pożar lasów. W Tatarowle za Mikuliozynem 

spaliło eię wczoraj około 260 moriów lasu szpilko­
wego. Pożar stłumili pionierzy, zawezwani z Prze­
myśla. Są poszlaki, że pożar powstał skatklsm pod­
palenia.

D rugi W ilk. W  Krakowie poltoya uwięziła 
Michała Wilka, służącego w sklepie jubilerskim p. 
Jakubowskiego za to, że systematyoznie okradał r t -  
gazyn i wynosił z niego przedmioty ua sprzedaż ży­
dom. Pray rewizyi w jego kufrze znaleziono tylko 
tyle: Pięć złotych pierścionków, parę spinek srebraroh 
do mankietów, £ pierścionków srebrnyah poiłaca- 
nyoh, złotą broszkę, dwie srebrne zapalniczki, pięć 
srebrnych dewizek, dwa breloki, złoty medalik s
krzyżem, lańenssek z medalikiem, szpilkę do kra­
watki z orłem, łańouszek tombakowy, srebrną cu­
kiernicę z monogramem P. F., etui ze srebrną pa­
pierośnicą, srebrny dzban o dwu uszach i kilka 
srebrnych okładek ua pudełka z zapałkami.

W ilhelm  U  ■ Skalo*. Cesarz Wilhelm II. 
obdarzył warssawskiego geu. gubernatora Skaleń? 
pruskim orderem Czerwonego Orła I klasy z gwiazdę 
srebrną 1 ze wstęgą. Za jakie przysłagi...?

Detrzudscya Ha p ocic ie . Pocztmistr* w
Jaworowie Stankiewioz zdefraudowal na sakodę skar- 
bn państwa 9.000 kor. Po ibadaBii braku zasns- 
peadowano go, a wozoraj 16 bm. sprowadzono go 
do Lwowa 1 osadzono w więzieniu śledeiem.

Pefcą? Blazowy. Wozoraj wybuoht w Błażo­
wej straszny pożar, który poehłonąt około 200 bu­
dynków, między tymi dom gminny, pouttą, plebanię, 
aptekę.

Berrnc m or. Zastępca marszałka krajowego 
dr. Hugon Fax umarł dzisiejszej Booy w Karlsba­
dzie, gdzie bawił w celu kuracji.

W straży skarbowej zaprowadzona zostanie
w najbliższym czasie ważna reforma, polegająoa na 
tem, że część tej straży zorganizowaną zostanie na 
sposób wojskowy, zupełnie tak, jak zorganizowana 
jest włoeka straż oelna, która też uważana jest we 
Włoszech jako bardzo cenne nznpełnienle armii 
stałej. Ta ozęśó austryaokisj straży skarbowej, która 
zorganizowaną zostanie na sposób wojskowy, etrzyma 
osobne oznaki, a mianowicie zielone wyłogi na ręka­
wa oh ze srebrnymi paskami.

K N U i k f t  p O W K W O h H I .
Poczta, telegraf i telefony podczas wy­

borów. „Zeit* podaje zajmujące azozególy oduosząoo 
się do wzmożonego ruchu w ursędaoh pooztowyoh, 
telegraflczayoh i Wlefoaieznych podozai wyberów 
dnia 14 bm. Szczegóły owe odnoszą się do urzędów 
wiedeńskich. Otóż największa praca spadła z powo­
du wyborów na urzędy telegrafiozae, zwłaszoza na 
główuy urząd, zuajdująoy się na placu Giełdowym. 
Wszystkie rozporządzała® eiły zastały zmobilizowane, 
mimoto jednakże z trudem tylko zdołali urzędnicy 
podołaó pracy. Jeayny dzień w dziejach Wiednia 
pod względem ruchu telegrafiozuego można porównać 
z wtorkowym dniem wyborów ł  mianowicie d. 8 
grudnia 1881 roku, gdy spłonął teatr na „Ringnr. 
Wtedy wysłano 51.000 telegramów, gdy we wtorek 
wysłano „tylko* 48 tysięoy. Jeżeli zważymy, że w 
Wiedniu codziennie nadają strony około 40.000 te­
legramów, mająoyoh przeciętnie 10 de 15 słów, to 
ogólna liczba depesz wtorkowyoh nie okaże się zbyt 
wielką. Ale rozstrzyga tutaj w ooenie ruohu i praey 
ta okolioiność. że wtorkowe depesse były obszerne, 
skutkiem czego, licząc ua słowa, depesze owe prze­
wyższyły dziesięćzrotuie normalną miarę. Telegramy, 
wysyłane we wtorek od godziny 9 ranę do godziny 
5 po półnooy, do dzienników posa Wiedniem, obej­
mowały oo najmniej po 1000 słów a depess takich 
wysłano 1500. A mięć same depesze dziennikarskie 
l '/ j  miliona słów. Resita 44.500 telegramów miała 
przealątnie 30 słów, wszystkie więc depesze miały 
okrągło 3 miliony słów. Statystyka ta obejmuje 
czas od godziny 9 rano we wtorek do godziny 5 po 
półnooy. Praoowało nieprzerwanie 230 urzędników. 

Telefon międzymiastowy wbrew oozekiwaniom nie

miał zbyt wzmożonego mchu. Dzienniki wiedeńskie 
wyjaśniają ten fakt tą okolicznością, że posługiwano 
się shętniej telegrafem, sądząc, że w depeszach tele­
graficznych zdarza aię mniej omyłek niż w telefo­
nicznych donieeieniacb. Wpłynęła również na to 
druga okolioiność a miaaowioie, że liozae linie jui 
nie urzędowały, gdy peazczególne rezultaty wyboroze, 
zwłaszcza na prowinoyi, dopiero zostały stwierdzone. 
Ce się tyezy poozty, te praca jej była olbrzymia, 
ale przed wyberami, gdy trzeba byłe rozsyłać ol­
brzymie wprost ilośoi zaproszeń, odezw wybor- 
ezyeh itd.

M  artyslTciio-lfacD.
* Wystawa GwaztUakiego. „Sztuka poeługaje 

się wszystkiemi zjawiskami, jakie tylko przy pomo­
cy wzreku mogą się dastaó do mózgu. Działanie 
bezprzedmiotewe, absolatne, barwy aa mózg, zjawi­
ska przyredy i ludzkiego żyoia, symbole ludzkiej 
myśli, wszystko te kombinuje się w pewien symbol, 
ktśry jest tem doskonalszy, tem pewniej prowadzący 
ao celu, im mniej twóroa ma swiadomośol znaozenia 
tych środków, im bardziej jest oddany na welę pro­
stej, bezpośredniej potrzeby wypowiedzenia siebie, 
potrzeby, ktśra zawezb cnajazie najodpowiedniejsze, 
najlepiej przystosowane środki i które nawet rażąc 
s poosątkn, w konou zaczynają działać na widzów". 
(Witkiewicz: „Aleksander Gierymski".) Słowa te
doskenale dadzą się zastosować do Gwozdeokitgo. 
Jego wystawa, jedna z najciekawszych w tym sezo­
nie, to właśnie to nstawiozne, niepokejąee poszuki­
wanie środków do całkowitego wypowiedzenia najza­
wilszych problematów malarekieb, pewnych nastro­
jów duszy nie towarzjeżących żadnym konkretnym 
zjawiskom, ohęó lariaeeeia, zaauggestyenowania 
tyohżs innym, pewna „aezświadoma" żądza dojścia 
poprzez te morza farb do wydobyoia bezprzedmioto­
wych, aez uświadamianyoL, nieraz krótko trwającyoh, 
stanów payohioznych. I z tego tylke punktu można 
patrzeć na płótna mteiege artysty, Ta potneba, ko­
nieczność wypowiedzenia się i tan bezpośredni, szme­
ry sposób, który może byó, ie i „razi* z pooiątku, ale w 
końcu zaczyna „działać" na widzów, te eiekawe u 
niego działanie barw na zjawiska psyohiszne, ta nie­
przeparta kenieoznsśó przeżywania wszystkich swo- 
ish aozuó poraź drugi w topieli farb, Jest punrtem 
zaczepienia —  jeeli się tak wyrazić można — w 
tworezośoi Gwozdeokiego. Przedewsiystkiem tyozy się 
to jego pejzaży. Mogą irytować (naturalnie!) lub też 
nawet można prsed nimi wzruszać ramionami (słu­
sznie!), mogą się nie podebać (pewnie!) tym wszyst­
kim, którzy szukają po wystawach tego, co już po­
raź tysięczny oglądali, zastanowić jednak i ująć 
absolutnie mnszą każdego, kto w poplamionych naj- 
krańoowazymi kolorami jego obrazaoh dopatrzy się 
logicznego i koniecznego następstwa w dążenia do 
wydobyeia psyohioznego wrażenia („Król tułaoz* — 
nie wiem na pewno, ozy tak się ten obraz nazywa) 
nawst tą farbą, która w surowym etanie istnieje na 
palecie. A że mają one w sobią coś nledooiągnięte- 
go, ooś, oo kaie się domyślać i w myślach niejako 
dokańozaó, to też nie sbyt dziwne.

Gwozdeeki malował je nie więcej ponad dzie­
sięć minut, są to więe pierwsze uchwycenia »ego, co 
pod wpływem oglądanej amury artysta przez pewną 
krótką chwilę przeżywał, patrząc na ulą „oozyma 
duszy* w najrozleglejszem tyoh wyrazów aasoze^iu, 
znaozy: odkształoony wewnątrz obraz tego ua oo pa­
trzał, przeżyty i przetłimaozony na właeny, indywi­
dualny sposób, przenosił petem na płótno.

A że takie „edkntnłeania" u każdego są inne 
bez wyjątku (zależy to także od nastroju, w jakiu- 
aitysta ju t w danej chwili: radość, smutek, ból, 
zniechęcenie it.d .) nie dziwne przeto, że la  pierwszy 
rzut oka mogą nawet... przerazić. W tem jednak by­
łoby wytłómaozenie tyeh wszystkioh „ohlapnięć* tam, 
gdzie eię ieh najmniej spodziewało, tych akoentowań 
czasem za allnyeh, wyrywających aię aa głośno 
(pejzaż s kawałkiem priedzieloisge stawu), tego 
przylepiania eałej warstwy farby tam, gdzie należało 
ją rozmazać (odbicie księżyca na wodzie) i tego 
wszystkiego co „dziwi* mocno i „oburza". Gwozde- 
oki z oałą zapamiętałuśoią zwoich 35 łat narzuca 
widzowi swoje pojęcia, zmusza go do wspólnych ze 
sobą przeżywań i wzruszeń, a że robi te poprostn, 
naiwnie i szoaerze, ie czuje się w tem wssystkiem 
ohęć, próbę ueamewolnieeia jego sztuki ze ezkolar- 
■twa, pedantyzmu i rzemieślniczej sumienności, na­
wet czasem kentem krańcowej logiki tak w rysun­
ku jak i w eświatleaia, najlepszy te prognostyk, że 
poszukując swej własnej dregi, trafić mu do celu, 
po ustawicznem smagania się ze samym żabą, tru­
dno lie będzie, zwłaszoie, ie dziś jui czuje się, iż 
pewnym Jezt eweich środków. Portrety jege, w tem 
swejem ustawienia, pray najwjraflnewańszem oświetle­
niu (lampki, świeee, oświetlenie uliczne) to podobnie 
eiekawe atndya barwne, jedna rówalei z prób rozwią­
zania ciekawego problemu, chęć odnalezienia się i 
zestawienia przypadkoweńoi naturalnego grupowania 
się plam i rysów twarzy w nadnataraliem oświe­
tleni*.

Naturalnie, ie wskutek tego e nadswyCiajneiu 
podobieństwie mowy byó lie może. Nie rozchodzi 
■ię też o te Gwoideekiemu, iresitą on znowu tę 
twarz iuaozej widzi niż n. p. zooiewka aparatu fo­
tograficznego, lab też raozej w danej ohwili tłuma­
czy ją na swój sposób, prstrabia ją nu modłę swaj 
własnej duszy, która praeohodząo rozmaite stany, nie 
może eama siebie na razie odeiakaó, nie może n- 
trzymać się na tej linii prostej, wiodąeej do pierwo­
tnie być może jasno i śeiśie określonego oeiu. Nie 
tyoiy się *o tylko portretu Biegasa diiwuie sztywne­
go 1 O rzeżbaoh Gwozdeckiego dałoby się prawie to 
same powiedzieć eo i o obrazach. Troohę tu więcej 
obcych wpływów, nie mniej jednak są to rieczy 
świadczące o tem, ża artysta do wypowiedzenia się 
szukał dróg własnyoh, trafiając azasem rzeczywiście 
w ton oryginalny i nowy, mimo, łe w portretach 
gipsowyoh, robionych na jedną tylko modłę, czasem 
się powtarza.

Gwozdeeki ma lat 36, urodził się w Warsza- 
szawie, studya odbywał w Monachium, w Paryżu i 
na Węgneoh. Osobne dłukaze wzmianki poświęcili 
mu A Potooki („Sztuka44), dr. Witwlcki („Słowo 
polskie"), W. Kosiakiewioz („Kraj petersburski"), 
A. SehrOder („Nasz Kraj"), Szabłowski („Niwa 
polska"). r  — f .
Repertuar lwowskiego teatru miele Kie

W sobotę o pól da 3_popołudniu „Uriel Atei­
sta" — o pół 8 wieozór „Wesoła wdówka41 z panią 
Schupp.

Repertuar temttra k^ahewehlege
W sobotę „Oj mężazyśni, mężoayśni“.
W niedzielę po południu „KośaiugBko pod Ba- 

aławicami", wieczór „Żaiarty amtoraobilista14.
W poniedziałek popołudniu „Tamten4*, wieczór 

„flroe i  Psyche**,

Z  P O Z E S T - A - O i n - A .
— Najwyższy sąd administracyjny zatwierdził 

przymueewą instalację nowyoh aauozyoieli w celu 
zwalozaua strajku szkolnego. Senat uzasadnił wy­
rok tem, żd nasyłanie newyoh na*o*yeieii Jest 
uprawnioną karą za strajk szkolny, a twierdzenie, 
jakoby rodzice i Kośoiół deojdowali o języku wykła­
dowym, przy nauoe religi^, jest fałszywe.

Korespondencye.
Berlin, 14 maja. 

(Pedagoday-malkontenci. — Nauuzyciel czy profe­
sor? — Pomyłka w tytule, — Sądy. —  Tyńąo i 
jeden stopni raioów. — Eksoelenoya. — Nawał ty­
tułów. — Żoay dostojników. —  Kłopot z adresowa­
niem listów. —  Ordery. — Tytuły szlacheckie. —

Po szczeblach. —  Burleskowy władoa.)
Wśród pedagogów niemieckich szkół śre­

dnich «zerzy się niezadowolenie. Wiadomość ta 
nikogo nie zdziwi; ws*ak w dzisiejszych czasach 
jest na całym świecie więcej niezadowolonych, 
niż zadowolonych. O cóż znów chodzi tym wy- 
cnowawcom synów Germanii? Gzy o podwyższe­
nie pensyj, o skrócenie czasu pracy ? Ani o je­
dno, ani o drugie. Pp. pedagogowie o wiele po- 
ważniejszemi rzeczami zaprzątają swe umysły: 
oni dążą do tego, aby ich uważano za profeso­
rów i tak ich tytułowano...

Tu należy nadmienić, że w Niemczech, po­
dobnie jak i w Austryi świat nauczycielski szkół 
średnich dzieli się na stopnie: suplentów, nauczy­
cieli i profesorów. Stopnie te zależą od kwalifi- 
kacyi i lat odbytej pracy. W  Niemczech, w tym 
klasycznym kraju tytułów, istnieje jeszcze pośre­
dni stopień między nauczycielem a profesorem; 
jestto tzw. „nauczyciel starszy"— „oberlehrer". 
Tym ostatnim nie wolno używać tytułu „profe­
sorów*. Oni to właśnie wszczęli żywą agitacyę 
za tem, aby wszystkim nauczycielom gimnazjal­
nym przyznano tytuły profesorskie. Czyżby kto 
przewidział w dobie Schillera i Góthego, że ludzie 
należący do wyższych sfer inteligencji, będą w 
XX. wieku tak próżnymi i będą sobie zaprzątali 
głowy takiemi błahostkami!

Przejdźmy do innych sfer „narodu filozo­
fów". Zona pewnego adwokata tutejszego musia­
ła zmienić służącą. Natrafić na dobrą służącą w 
dzisiejszych czasach jest rzeczą tak trudną, jak 
np. wygrać terno na ioteryi austryackiej. Mece- 
nasowa udawała się do rozmaitych biur — bez­
skutecznie. Obrała więc drogę anonsów. Ogłosiła 
w dzienniku, wymieniając wszystkie swe przy­
mioty, dobre strony członków rodziny, zaznacza­
jąc, że dom jej jest wzorem cnót, łagodnośói itd. 
Oznaczyła w końcu, że kaudydatka na pokojów­
kę może się zgłosić u pani NN., żony adwokata.

Wypadek zrządził, że mąż jej właśnie w 
tym czasie został zasuspendowany czasowo w 
swych czynnościach a tem samem nie mógł uży­
wać tytułu adwokackiego. A zatem i żona jego 
nie mogła się nazywać mecenasową. Z tego sko­
rzystał jakiś anonimowy przestrzegacz prawa — 
a takich są w Niemczech tysiące — i doniósł 
sądowi, że w anonsie nr. n. pani N. N. nazwała 
bezprawnie swego męża adwokatem. Ciężką, nie­
miecką machinę sądową puszczono w obrót. Za­
pisano stosy papieru, odbyło się mnóstwo prze­
słuchań, sprawa przechodziła przez trzy instan­
cje. Wreszcie pani N. N. z powodu nadużycia 
tytułu — tj. że nazwała bezprawnie swego męża 
adwokatem, została skazana na 100 marek grzy­
wny. Kronika nie nadmienia, czy eks-mecenaso- 
wa przynajmniej uzyskała dobrą słuiącę.

Niemcy, naród o „najwyższej" kulturze, 
naród „na wskróś" demokratyczny, są ogromnie 
wrażliwi na wszelkie tytuły, tutuliki i swiecideł- 
ka. Wszystko to traktują oni bardzo na seryo.
i v j err, 1 Y. otrzyma taki a taki tytuł 
lub odznakę staje się dumnym, pysznym a inni 
patrzą nań z zazdrością i respektem. Możnaby 
niejako powiedzieć, ie  największą ambicyą Niem­
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— Hr. Michał Tyszkiewicz z Androszówki (w 
gub. kijowskiej) w tych dniach pmznaozjł tysiąc 
egzemplarzy „Pana Tadeusza- do rozdania pomiędzy 
szlachtą saganową polską, osiadłą na Ukrainie. Hr. 
Tyszkiewicz w ten sam sposób zamierza rozpo­
wszechnić psntiędzy ową szlachtą niektóre utwory 
Sienkiewicza i Wincentego Pola.

— Korespondent wychodzącego w Kijowie ty­
godnika dla włościan p, t. .Lud B olj- , pisze z 
Włodzimierza Wołyńskiego: „W  majątku Ohołbo-
towa, należącym do pp. Kaczkowskich, pojawili się 
agitatorzy, z pswierzchowaośoi do klasy wyższej na­
leżący, namawiający służbę folwarczną do wystąpie­
nia przeciw ziemianom. Przemówienia ich zakonosone 
były słowami: Pamiętajcie, gdy dojdzie do waz
hasło: .rżnąć panów- , Bie neiągajeie się, a przystę­
pujcie de dzieła. Na szczęście parobcy, którzy wro­
gich uczuć względem swych chlebodawców ale ży­
wią, powtórzyli pp. K . treść tej przemowy, dając
tern możność sprostowania ciemnyoh pojęć i wy- 
jaśsienia, kto są właściwie ci społeczni działacze, 
nie pojmujący, jak potworną zbrodnią jest dawać 
szalonemu miecz de ręki. Ale od osegoś istnieje 
świątebliwa Ławra poezajowskal Niemniej jednak
podstawy do obaw są i wyrażają się w ogólaym
nastroju włościan, oraz podniesionej cenie robocizny, 
która, przyznać należy, była dotychczas bajecznie 
niską; dziś żądają 1 rnb. 10 kop. dla mężczyzn a 
75 kop. dla kobiet. Należałoby pp. obywatelom zso- 
lidaryzowaó się i pójść z pewnemi ustępstwami, ja­
kie jnż zrobiono w majątkach p, Steckiego, Kałuso­
wie i Zamliczach, gdzie gospodarnje p. Sarnowski.*

Z całego świata
Wewecya. Północno-wschodni narożnik kośoiołB 

św. Marka mnsi&uo podeprzeć palami, bo grozi 
zawaleniem się z powodu zwietrzenia kamieni na­
rożnych.

Frankfurt. Dopiero teraz dowiedziano się, że 
onegdaj dokonano zamachu na automobil, jadący z 
W iesbadeun. Dano strzały do jadących w nim osób. 
Sprawa ta nabiera znaczenia przez to, że w 10 
minnt po tym automobilu przejeżdżał tą samą drogą 
automobil, wiozący cesarza Wilhelma.

Pary*. W Nantes uwięzione trzech dyrekto­
rów założonego tum niedawno banku. Sprzeniewie- 
rżona przez nieb snmz dochodzi do miliona frannów.

Zmarli.
Książę Maeiej Radziwiłł, właściciel Poło- 

neezka w gubernii mińskiej i Zegrza w gnberaii 
łomlyńskiej nmarł w Szwajcaryi, dokąd wyjechał 
dla poratowania zdrowia, przeżywszy lat 45. Zmarły 
ożeniony był z Meryą hr. Krasińską i osieroeił 
trzeob synów, ks. Alberta, zamieazknjącego stale w 
lieksykn, ks. Macieja ze Staszowa, ożenionego z Ró­
żą z hr. Potockich z Krzeszowic i ks. Fraaoiszka, 
eraz dwie córki: Dorotę Janową hr. Oppersderff
i Jadwigę.

Wybory do parlamentu.
Daislejsae wy bary

Ruch wyborczy w kraju naszym dziś jest 
najsilniejszy. Wybierają posłów do parlamentu 
miasta: Lwów (7 posłów). Kraków (5 posłów), 
Prwmyśl (1) Stanisławów (1), Bochnia, Wieliczka 
Podgórze (razem 1 posła), Drohobycz, Turka, Bo- 
techów, Skole (*azem 1 posła), Buczacz, Sniatyn, 
Zaleszczyki, Borszczów i Tłumacz (razem 1 po­
iła). W innych okręgach miejskich odbędzie się 
wybór dopiero 28 bnt.

Oprócz wyżej wymienionych wyborów 17
posłów miejskich, odbywa się dziś wybór także
w 18 dwumand&towych miejskich okręgach a to
w 8 czysto polskich, w 7 ruskich i w 3 polsko- 
ruskich.

Wyniki wyborów w miastach Lwowie, Kra­
kowie, Przemyślu i Stanisławowie znane będą 
częściowo bardzo późnym wieczorem, z innych 
okręgów miejskich, jako też z okręgów wiejskich 

dopiero co najwcześniej w sobotę

Lwów.
Pierwsze powszechne wybory rozpoczęły się 

wa Lwowie wśród znacznego zainteresowania się 
ludności. Agitacya, prowadzona od paru tygodni 
we wszystkich okręgach, pitęgując 8ię z każdym 
dniem, doszła dziś do szczytów.

Przebieg wyborów był we wszystkich okrę­
gach — z wyjątkiem okręgu III — zupełnie spo­
kojny, mimo nadzwyczaj silnego udziała wybór 
ców. Już o 8 rano rozpoczynały komisje wy­
borcze swe ezynności i pracowały bez wytchnie­
nia aż do ukończenia wyborów. W  skład komi­
s ji wchodzą: komisarz namiestnictwa, komisarz 
magistratu, oraz mężowie zaufania, powołani 
przez radę miejską. Głosowanie odbywa się w 
dwu, trzech, albo nawet czterech salach daaego 
lokalu; okręg V II zaś ma aż trzy lokale wybor­
cze, na trzech przedmieściach. Nad utrzymaniem 
ładu i spokoju czuwa w poszczególnych lokalach 
służba magistratu, oraz zewnątrz budynków ko­
misarze policyi z asystencyą kilku policyaatów.

Jedynie w okręgu trzecim, gdzie o mandat 
walczą pp. Horowitz, socyaliata dr. Diamand i 
syonista dr. Brando, sytuacya jest bardzo gorąca. 
Namiętna agitacya, jaką od dłuższego czasu pro­
wadzili w tym okręgu socyatiści i syoniści, roz­
ogniła nmysły do najwyższego stopnia, tak iż 
dziś okazała się konieczność zawezwania asy­
stencji wojska. Lokal wyborczy, w szkole żeń­
skiej im. Kordeckiego, ( toczony jest silnym kor­
donem żołnierzy 30 pp., którzy stanęli tam w sile 
2 kompanij, pod wodzą kapitanów Gucklera i 
Poleinera. Nadto znajduj# się tam silny oddział 
pieszej policyi, kilku policyantów konnych, dy­
rektor policyi p. Schechtel, st. komisarz dr. 
Reinl&nder, kom. Łukomski. Byli tam również w 
południe prezydent miasta Ciuchciński oraz wie­
lu radnych. , . . ,

Udział głosujących w tym okręgu jest nad­
zwyczajnie silny; wstęp do lokalu jest jednak 
wskutek terroru, rozwiniętego przez socjalistów 
i syonistów, ogromnie utrudniony. Radykalne y- 
wioły bowiem aie chcą dopuścić do glosowania 
awolenmków kandydatury p. Horowitza, otą 
ulicy Zamarstynowskiei panuje ścisk i 
nie do opisania. Co chwila przychodzi tez ao 
zajść brutalnych. ^

żołnierze otaczają szkołę obszernem pot- 
kołem, stojąc szeregiem jeden przy drugim, z 
bagnetami nasadzonymi aa gweraoh, gotowi do 
ataku każdej ehwili.

Wyborcy tylko z największym wysiłkiem 
mogą się przedostać do wnętrza szkoły, aby 
módz oddać głos. W  salach, w których głoso­
wanie się odbywa, a które są bardzo małe i 
ciasne, panuje natłok niesłychany. Trudno tam się 
dostać, ale jeszcze trudniej wydostać się na ze­
wnątrz; to leż z jednej sali wyborcy wychodzą 

kaem, do którego przystawiono drabinę. Widok

to nadzwyczaj komiczny, zwłaszcza, że między 
głosującymi jest sporo żydów-chałatowców.

Tego rodzaju komiczne epizedy nie mogą 
jednak wpłynąć na ogólną sytuacyę, która wdku- 
tek roznamiętnienią tłumów przedstawia się 
bardzo groźnie. Socjaliści, którzy agitacyą pienię­
żną mocno robią, z szczególną zawziętością śle- 
isą przeciwne „hyeny wyborcze- , a dostawszy 
taką hyenę w ręce, biją ją bez ceremonii. Dowo­
dzą nimi: sam kandydat dr. Diamand, agitatorzy 
Salamander i Korkes itd.

Po ulicach w tej stronie miasta patrolują 
oddziały dragonów.

W  okręgu I głosowało do południa 1350 
wyborców, w okręgu II 1566 wyborców, w o- 
kręgu VI 1245 wyborców, w okręgu VII 1.172 
wyborców.

W okręgu wyborczym nr. II., w lokalu 
wyborczym, mieszczącym się w komisaryscie 
przy ul, Krasickich, w sali II., z powodu nieja- 
wienia się w oznaczonym czasie w komplecie 
członków komis/i wyborczej, wybranych przez 
radę miejską, objął funkcyc komisyi komisarz 
wyborczy radca namiestnictwa bar. Lobl.

Około godz 1 min. 15 po południu z po­
wodu niepokojów na sali przerwat komisarz wy­
borczy glosowanie i o d r o c z y ł  d a l s z y  
c i ą g  d o  j u t r a .  J u t r o  o d b y w a ć  
s i ę  b ę d z i e  w t e j  s a l i  g ł o s o w a ­
n i e  o d  g o d z .  8 r a n o  d o  4 p o  
p o ł u d n i u .

Do tego urzędowego zawiadomienia doda­
jemy od siebie wyjaśnienie: Wyborcy osr. II. 
podzieleni alfabetycznie mieli głosować w trzech 
salach. W pierwszej; gdzie wyborcy, któiych na­
zwiska na początkowe litery alfabetu się zaczy­
nają, mieli głosować, był stosunkowo udział bar­
dzo mały, to samo w sali III., gdzie wyborcy o 
końcowych literach alfabetu głosowali —  nato­
miast w sali II., przeznaczonej do głosowania 
dla wyborców o nazwiskach zaczynających się 
od litery K, zdaje się do S, panował formalny 
tłok. W  jednej izbie było ze 200 osób zgroma 
dzonych a nadto co chwili któryś wyborca brej- 
terowski rozpoczynał spór z komisarzem tak, że 
nie sposób było się docisnąć do oddania kartki 
wyborczej. Między V* F a 1 w południe odeszło 
około 50 inteligentnych wyborców, którzy nie 
mogąc się docisnąć do głosowania, opuściło lo ­
kal bez spełnienia obowiązku obywatelskiego.

*

O godz. 4 popoł. zakończono głosowanie w 
okręgach wyborczych m. Lwowa, z wyjątkiem 
okr. III, (Horowitz-Diamand) gdzie przedłużono 
do g. 7 wieczorem i w okr. II, gdzie glosowa­
nie w sali drugiej odroczono aż do jutra. Ogło­
szenie urzędowe atoli wyniku wyborów nastąpi 
dopiero jutro wieczorem, namiestnictwo zarzą­
dziło bowiem, aby dziś (piątek) w poszczegól­
nych okręgach obliczono głosy podług sal, po- 
czem jutro o godz. 4 pop. wszystkie komisye ja­
wić się mają w ratuszu, gdzie nastąpi ostateczne 
skrutynium.

Niemal wszystkie lokale wyborcze urzą­
dzone były nieodpowiednio W okr I oddanie 
głosów było prawdziwem poświęceniem, to samo 
w okr. II w sali 2 a w innych okręgach nie le­
piej się działo.

T powlato lwewsklege.
W Z a m a r s t y n o w i e  lokal wyborczy 

znajduje się w urzędzie gminnym. Wybory od­
bywają się przy asystencji jednej kompanii 95 
pp. pod kom. kapit.Babouczka. Żołnierze biwakują 
na sąsiedaiem polu, gdzie mają własną kuchnię 
połową. — Spokój zupełny.

fT Krakowie.
Kraków. Dziś o godz. 9 rano rozpoczęły 

się wybory 5 posłów z m. Krakowa. Udział wy­
borców przy sprzyjającej pogodzie bardzo wielki. 
Do godz 11 głosowało w 11 salach przynajmniej 
30 prc. wyborców. Przed wszystkimi lokalami 
wyborczymi wojsko utworzyło szpalery, tak że 
wyborcy mają wolny dostęp, agitacya zaś w 
zamkniętej przestrzeni jest wykluczona. Polioya 
wszędzie utrzymuje wzorowy porządek. Najwięk­
sza liezba głosujących napływa do sali, gdzie kan­
dyduje pp. Daszyński i Petelenz.

Z kraju.
Do chwili oddania numeru pid prasę uie przy­

szły, bo przyjść jeszcze nie mo»ły, żadue wiadoqao- 
śoi o rezultacie wyborów w okręgaoh miejskich ' w
knj u.

Wnioskować jednak można, że wybory odbyły 
się Rezędzie spokojnie, bo do gidziny 5 nie nade- 
sł!v do namiestnictwa żadne telegramy o jakichkol- 
w.ek niepokojach lub nieporządkach.

Zatwierdzenie kandydatury.
Rada narodowa zatwierdziła na okręg nr. 

31 Brody-Radziechów-Podkamień Łopatyn itd. 
kandydaturę dra Szymona Wollernera.

Doniesienia a kraju.
Okręg 47. Łańeut-Leżajsk-Przeworsk. Urzę­

dowe zestawienie wyniku wyborów z 14 bm. 
przedstawia się jak następuje: Oddano głosów 
20.652, z tego ważnych 20.100. Józef Jachowicz 
otrzymał 10.071, ks. Lubomirski 5056. Reszta 
głosów rozstrzelona. Obsj zatem wybrani po­
słami.

Brieżany. We czwartek 9 maja odbył się 
wiec dr. Dulęby w Podwysokiem. Po sskończo- 
nern nabożeństwie proboazcz miejscowy dziekan 
ks. Zagórzyński zagaił wiec pod gołem niebem 
na dziedzińca kościelnym. Zaznaczywszy, że przed 
wyborami; każdy kandydat staje przed swymi 
wyborcami przedstawił zebranym dr. Dulębę, ja ­
ko kandydata na posła i wezwał ich, by wybra­
niem przewodniczącego zaczęli obrady. Na prze­
wodniczącego zaproponowano miejscowego wło 
ścianina p. Rawskiego, który powołał na sekre­
tarzy pp. prof. Rylskiego z Brzeżan i Hrycowa z 
Podwysokiego, po<*em udzielił głosu p. dr. Du­
lębie. Szanowny kandydat w pięknej i bardzo 
rzeczowej mowie wygłosił swoje credo poli­
tyczne.

Przeizediszy po krótce znaczenie reformy 
wyborczej, wykazał, jak bardzo w chwili obec­
nej potrzeba nam zgody. Żyjemy od wieków 
— mówił dr. Dulęba — na jednej ziemi w brat­
niej zgodzie z pobratymczym nam narodem Ru­
sinów, ich interesy, interesy ludu ruskiego są te 
game co interesy ludu polskiogo, więc niesnaski 
ustać powinny. Tymczasem zjawiają się między 
ludem fałszywi prorocy, zjawiają się ludzie mło­
dzi, którzy nic nie szanują, którzy plują na prze 
szłość naszą samych błędów się w niej dopatru­
jąc i religii nawet należnych jej praw przyznać 
nie chcą. Idą między lud z ziarnem nienawiści, 
sądząc, że prędzej czy później musi ono wybujać 
i wydać plon obfity a zapominają, że na tej dro­
dze nikt jeszcze niczego nie zbudował, nikt do 
celu nie dosaedł. Dzisiaj idą między lud socjali­
ści; straciwszy grunt pod nogami w miastach, 

przenieśli swą działalność na wieś; zarzucają

wyborców obietnicami, sądząc, że zdołają ich 
wziąć na lep. Zapominają jednak, że interesy 
włościanina nie dadzą się pogodzić z interesami 
robotnika. Ze wszystkich stron sypią się teraz 
zarzuty przeciw Kołu polskiemu, twierdzące, że 
Koło polskie cnłopem zupełnie się nie zaj­
mowało.

Jestto fałsz wierutny, bo właśnie w tym 
kierunku Koło pracowało jak najusilniej. Inna 
rzecz, że wskutek ucisku niemieckiego praca ta 
była utrudnioną, Koło wystarało się o to, że 
należytości przenośne od małych spadków wło­
ściańskich zostaiy zniżone. Jako zasługę pracy 
Koła polskiego podnosi dalej znaczne podwyż­
szenie opłaty za podwody wojskowe, ustawę o 
reformie ksiąg gruntowych i wyjednanie kredy­
tu 5,000.000 koron na drenowanie gruntów w ło­
ściańskich. Jeden z najważniejszych postulatów 
przyszłej pracy w parlamencie uważać będzie 
obniżenie służby wojskowej do lat dwu, zapro­
wadzenie przymusowego ubezpieczenia od ognia, 
regulacyę rzek i zabudowanie potoków górskich. 
Kandydat zastrzegł się z góry, źe ni# pójdzie 
torem innych kandydatów, którzy wyborcom 
przyrzekają nieziszozalne obiecanki, jak znie­
sienie służby wojskowej, podział gruntów więk­
szej własności, zniesienie podatków itp., gdyż 
jest to, zdaniem jego, tylko niesumiennem my­
dleniem oc«.u wyborcom. Kończąc swoją mowę, 
podkreśla, że jako cel swej pracy poselskiej 
uważać będzie, pracować uczciwie i niezmor­
dowanie w obronie interesów ludu i miasta, by 
usprawiedliwić zaufanie wyborców, o które się 
ubiega Huczne oklaski były odpowiedzią na 
tę świetną, rze azową i z zapałem wygłoszoną 
mowę. Póparł kandydaturę dr. Dulęby gorącem 
przemówieniem znany przyjaciel ludu radca 
Zborowski, poczem zebrani wyborcy na wniosek 
gospodarza p. Karczewicza oświadczyli się prze­
ważającą większością głosów (przeciw trzem, 
z których dwu nie ma głosu) za kandydaturą 
dr. Dulęby, a to wśród entuzyastycznych okla­
sków.

Przed kilku dniami ukazała się jednak no­
tatka w uryerze Lwowskim- donosząca, źe 
w Podwysokiem na wiecu p. dr. Duięby odrzu- 
oono jednomyślnie jego kandydaturę. Widocznie 
korespondent brzeźański „Kurj. Lwows.- stale 
mija się z prawdą.

Kte winien.
W środę już, notując wynik wyboru z o- 

kręgu trembowelskiego, zaznaczyliśmy, iż spowo­
dowali go w y ł ą c z n i e  ludowcy kandyda­
turą Wojewody. Wczorajszy ,C zts“ pisze o tej 
sprawie: Okręg miejski 69 (Trembowla-Czortków) 
przygotował dla kraju nielada niespodziankę. Jest 
to okręg mieszany, liczący 73.506 Polaków, a 
100.800 Rusinów. Kandydatów tam nie brakło, 
zgłosili się mianowicie: podprokurator dr. Socha, 
nar. dem., Wagyl Hładysz ruski soc., Karol W o ­
jewoda ludowiec, Dyonizy Biliński, starorusin, 
Dr. Aleks Mahler, syonista i dr. Aleks. Kalosza, 
Ukrainiec. Wybierać było więc w czem, ale ni­
komu na myśl nie przyszło, by w tym wiejskim, 
polsko-ruskim okręgu, wybór paść mógł na p. 
Mahlera, importowanego aż z Pragi syonistycz- 
nego kandydata. A jednak nowa ustawa wy­
borcza zaczyna pokazywać co umie, Do głoso­
wania stanęło 30.008 wyborców, ukramiec dr. 
Kulesza otrzymał 19.167 głosów, został więc 
wybrany posłem większości. Dalej otrzymali 
Socha 5796, Mahler 2742, Wojewoda 1855. Po­
między Sochą a Mahlerem odbędzie się więc 
wybór ściślejszy. Przy tym wyborze Rusini, 
którzy jak widzimy zebrać potrafili przeszło
19.000 głosów, zwrócą się zapewne z całej siły 
przeciw kandydatowi narodowo-demokratycznemu 
i prawie wątpliwości nie ulega, że z ich łaski 
docent niemieckiego nniwersytetu w Pradze, sy­
onista dr. Mahler, reprezentować będzie polsko- 
ruski okręg o przeszło 30.000 wyborców, z któ­
rych tylko drobna część tego zaszczytu dla siebie 
pragnęła. Al# nie tylko ustawa płata nam takie 
figle. Przypatrzmy się cokolwiek bliżej cyfrom. 
Dr. Socba otrzymał 5796 głosów, p. Wojewoda 
1855. Gdyby p. Wojewoda nie był rozbijaczem 
jedności narodowej, p. Socha zjednoczyłby był 
5796-J-1855 to jest 7651 głosów, a że czwarta 
część od 30.008 wynosi 7502 gł. Socha byłby 
z miejsca wybranym P. Stapiński i jego towa­
rzysze nie mogli bynajmniej łudzić się zdobyciem 
tego mandalu dla ludowca, jeśli więc wysłali p. 
Wojewodę do walki, to jedynie przez karygodną 
swawolę. Z ich to łaski niemiecki syonista z 
Pragi zdobędzie w Galicyi mandat. I cóż panie 
Stapiński, czy nie odzywa się w Panu jednak 
narodowe sumienie?

Telegramy i telefonematy
z dnia 17 maja 1907.

Prognoza pogody.
Wiedeń. Prognoza cantralnego zakłada mete­

orologicznego w Wiednia na dzień 18 maja:
W Galioyi i na Bukowinie: Pacnmurao, miej­

scami opady, mierne wiatry, temperatura spańa.
W Galicyi wschodniej: Przeważnie pochmur­

ni, iniejsoami opady, mierne wiatry, chłodno.

Konferencye stronnictw.
Wiedeń. „N, W. Tagblatt* donosi, iż Wczo­

raj odbyła się konferencja n i e m i e c k i c h  
s t r o n n i c t w  p o s t ę p o w y c h ,  w której 
wzięli udział prezydent gabinetu br. Beck i mi­
nistrowie Marchett i Derschatta. Obradowano 
nad kweatyą utworzenia w parlamencie bloku 
niemieckich stronnictw postępowych, któryby się 
składał z niemieckiej partyi postępowej, niemie­
ckiej partyi ludowej, wolnych wszechniemców, 
oraz z niemieckich agraryuszy. Uchwały atoli w 
tej kwestyi nie powzięto, lecz ostateczną decyzyę 
odroczono aż do przeprowadzenia wyborów ści­
ślejszych. W sprawie zawierania kompromisów 
wyborczych przy wyborach ściślejszych pozosta­
wiono wolną rękę okręgowym komitetom wy­
borczym,

Wczoraj także odbyła siękonfereneya stron­
nictwa c h r z e ś c i j a ń s k  o-s o c y a l n e g o ,  
w której, jak donosi wf\. W. Tagblatt*, wziął 
również udział prezydent gabinetu br. Beck. 
Zajmowano się sprawą stanowiska partyi i spra­
wą kompromisów. Postanowione przy wyborach 
ściślejszych głosować wszędzie przeciw socyal- 
nym demokratom.

Z Francyi.
Beaiers (w południowej Francyi). Odbyła się 

tu demonstracja przekupek targowych, które po

ciągnęły przed budynek merostwa, by zaprotesto­
wać przeciw temu, że w niedzielę, podczas po­
chodu robotników, zajęiych w winnicach, nie 
wywieszono chorągwi na budynku merostwa. 
Przyszło ao starcia z policyą. Tłum wzburzony 
strzałami jaki dał jeden z żołnierzy polioyjnych, 
począł oblęgaó budynek, wywalił żelaznymi drą­
gami bramę, wyrzucił na plac meble z dwóch 
biur i podpalił je. Następnie manifestanci uciekli. 
Później próbowano jeszcze drugą bramę wywalić, 
ale bezskutecznie. Przy starciu zraniono 10 osób. 
Policya, jakoteż wezwane wojsko broniły placu 
przed gmachem merostwa. Potem nastał spokój. 
Rada miejska podała się do dymisyi.

Z Rosyi.
Duma.

Petersburg. Duma rozpoczęła wczoraj o- 
brady nad sprawą a g r a r n ą .  Wniosek kadetów
0 zamknięcie dyskusyi został odrzucony, tak 
samo wniosek, aby czas przemawiania ograni 
czyó na 10 lub 15 minut.

W  ciągu dyskusyi poseł G r a b s k i  bronił 
konieczności zaprowadzenia a u t o n o m i i  p o l ­
s k i e j  z p o l s k i m  s e j m e m ,  zanim kwestya 
agrarna zostanie rozwiązaoa. Mówca wskazał 
na to, że Polska jest politycznie nierozerwalnie 
z Rosyą złączona, jednakie społeczne ukształto­
wanie Polski jest zupełnie odrębne. Polemizował 
następaie z wywodami mówców prawicy w kwe­
styi agrarnej w Polsce. Królestwo Polskie mimo 
licznej ludności nie może się spodziewać, aby 
przy ograniczonoj ilości ziemi została mu przy­
dzielona ziemia z sąsiedniej niepolskiej gubernii. 
Dlatego zawiktana kwestya agrarna w Polsce 
musi być rozwiązana przez Sejm polski Coro­
cznie 2 procent ludności emigruje bie na Wschód, 
tylko do Niemiec, Anglii i Ameryki, gdzie panu­
je większe wolność. Gdyby nam było aane życie 
nasze inaczej ukształtować, emigracya byłaby 
zbyteczna, Sejm musi być wybrany na podsta­
wie powszechnego, równego, bezpośredniego, taj­
nego głosowania. Nasi przeeiwnicy chcą wywo­
łać nieufność wśród chłopów polskich do polskich 
właścicieli ziemskich, jednakże już od dawna 
szlachta polska idzie ręka w rękę z całym naro­
dem polskim. Polska nie wysłała ani j'ednego so ­
cjalisty do Dumy. Przez przekazanie kwestyi 
agrarnej sejmowi polskiemu, rosyjska idea pań­
stwowa nie dozna żadnego aszczerbku, a idea 
społecznej sprawiedliwości zostanie w sposób 
jedynie słuszny ucieleśnioną.

Petersbnrg. Komisya Dumy, zajmująca się 
zbadaniem projektu ustawy w sprawie wolności 
sumienia odrzuciła wniosek zastępców lewicy, o- 
świadczający się za rozdziałem kościoła od pań­
stwa. Komisya uznała, że decyzja co do podo­
bnych spiaw leży poza obrębem jej zakresu 
działania. Postanowiono obradować nad przedło­
żeniem rządowem.

Rezrueky agrarne.
Petersburg. „Ruś* donosi: W po w. we- 

newskim, w gub. tulskiej wszczęły się zaburzenia 
rolne. To samo sygnalizują z gubernii symbir- 
skiej : w pow. unińskim włościanie tną iasy, na 
leżące do dominium Korony, a we wsiach Rako­
wi®, Alszejewie, Kiszczakach i Nowosiółkach te­
goż powiatu urządzają tłumne wiece, na których 
piszą nakazy Dumie o przyspieszenie rozwiązania 
kwestyi agrarnej.

Najniebezpieczniejsze zaburzenia, jak dono­
szą „Birżewyja Wiedomosti- , zaszły w gub. wo- 
roneżskiej, gdzie włościanie palą folwarki.

Także z gub. Bessarabskiej donoszą, że 
wybuchły tam wielkie niepokoje agrarne. Poło­
żenie chłopów wskutek nieurodzaju jest rozpacz­
liwe. /.razu panoweła wielka wilgoć, a potem 
nastąpiły straszne upały. Bydio zaczęło padać z 
powodu braku paszy. Chłopi rzucili się na dzier­
żawców i poczęli rabować icb stodoły, oraz za­
bierali bydło i podpalali budynki. Żydów miesz­
kających po wsiach wypędzono. Wielu właści­
cieli ziemskich, oraz dzierżawców ucieka do Ki- 
szyniewa i Odessy.

MAŁY FEJLET0N
Lucie Delame-Mandrus.

Z a k o c h a n a  s z a f a .
W pośrodku ogrodu stał stary dom. Nie­

gdyś, przed laty, mieszkało w nim dużo ludzi. 
W kaźdem niemal oknie można był > zobaczyć 
młr.dą, wesołą twarzyczkę i dziecięce oczy. Obe­
cnie, w niezmąconej ciszy, zamieszkiwało go tro­
je lokatorów, stary pan, stara pani i stara słu­
żąca. Smutna to była egzystesteneya; życie bo­
wiem Btaruszków było zimne i jednostajne.

Dom ten posiadał pełuo nieznanych zakąt­
ków, strych, od którego oddawna klucz zgubiono
1 puste poddasze. Na parterze, między innemi, 
by' pokój, niegdyś pięknie utrzymany, który te­
raz powoli porastał pleśnią i kurzem. Siatki pa­
jęcze pokryły wszystkie okna krepą smutku i 
żałoby, nawet myszy wyniosły się z tego miej­
sca, gdzie nit było już nic do gryzienia. Między 
resztkami mebli i przedmiotów niepotrzebnych, 
nagromadzonych tutaj, w rogu pokoju, prawie 
naprzeciw okna, stała stara szafa, dobrej roboty,
0 stylu bez wdzięku. Nogę jedną miała złamaną
1 prawie wszystkie kanty obtłuczone. Mogła jesz 
cze służyć doskonale w razie potrzeby, gdyż 
drzewo było dobre, lecz zapomniana i porzucona, 
umierała powoli z bezczynności. Bo i przedmioty, 
są trochę jak zwierzęta domowe, które giną z 
żalu, gdy nie mają swojego pana.

A przecież, jej politura uszkodzona odbijała 
w sobie życie tylu ludzi, z wszystkimi drama 
tami i komedyami, które niesie z soLą życie co ­
dzienne. Jedyny świadek tych rzeczy, ta szafa, 
zdawała się teraz wykreślać w swem sercu glę- 
bokiem ze szkła, uszkodzonem przez zapomnienie, 
wszystkie, tak liczne tajemnice swojej przeszłości.
I nic nie było, co by mogło wrócić jej życie, bo 
wszystko, co odbijało się w jej powierzchni, 
przez długie dni i godziny, było ciemne i czarne 
isk nicość.

Tak mijały dni i lata oez żadnej zmiany i

Ile razy przychodził maj- smutna szafa w 
głębi ciemnego pokoju odczuwała catem swem 
ciałem dziwne, niewytłumaczone dritenie. W ci­
szy słychać było jej trzeszczenie Wtedy przej- 
mowały ją takie dreszcze; że były one dla mej 
iak ałiBibe uderzenia. Chwiała się wówczas nie­
mal ns swej kulawej nodze. Ilekroć to się po­
wtarzało. wiedziała już, że w Każdej rzeczy i w 
jrazdem stworzeniu, tak w ogrodzie jak i w do­
mu, wszędzie z wyjątkiem wnętrza starego, za- 
pleśniałego domostwa, budzi się wiosna.

Pewnego dnia majowego, gdy się tak prze­
ciągała, napełniając wnętrze swej ciemni trze­
szczeniem drzewa, w pokoju zaszedł wypadek, 
który nie zdarzył się już od lat czterdziestu : 
drzwi się otworzyły i weszła młoda dziew - 

| czyna.

Bylaż to krewna staruszków, która przypad­
kowo została przeznaczona do spędzenia czasu 
u swej ciotki lnb wuja? Czy biegając tu i ówdzie 
i nudząc się, znalazła klucz przypadkowo, a wro­
dzona ciekawość, tak naturalna w młodości, 
popchnęła ją do zobaczenia pokoju zamkniętego ?

Nie była piękna, ani w liniach twarzy, ani 
figury, ale miała urok lat piętnastu. A mieć lat 
piętnaście, to znaczy — posiadać piękność Czyż 
w wieku tym, gdy dzieciństwo i młodość zdają 
się łączyć i skupiać ze sobą, me przenika icb 
zawsze tajemnicze tchnienie poezyi i poznanie ( 
Jest to dziwny niepokój i melancholia, coś nie­
pojętego, co wypełnia młode serca, wrażliwe na 
ból. £ą to Izy, które płyną bez powodu, gdy noc 
zapaanie. Jest to ciekawość bez rozwagi, która, 
sama, nie wiedząc po co, otwiera stare, zardze­
wiałe zamki... .

Wałęsając się naokoło domu, młoda dziew- 
czyna, nie wiedziała sama, czego szuka. 
i z pewnem wahaniem, rozejrzała się naokół 
ciemnego pokoju. I oto ręce trochę czerwone, 
jak ręce dziecka, nagłym, mimowolnym ruchem 
podniosły się, aby otworzyć czarne, zardzewiałe 
okna, nad któremi zwieszały się nisko, sieci pa- 
pajęcze. Krótki, gwałtowny wysiłek, brzęczenie 
szyb. zgrzyt zawias i oto skrzydła okna otwar­
ły się szeroko. Fala powietrzL gwałtownie bu­
chnęła do pokoju. Pierwszą rzeczą, jaką spostrze­
gły młoda dziewczyna, była jej postać własna, 
odbita w uszkodzonem szkle szafy, postać mgli­
sta, bardzo daleka, jak widmo.

Nagłym ruchem wyciągnęła chustkę z kie­
szeni i poczęła obcierać powierzchnię szyby. In­
stynkt kobiecy pchał ją do wydobycia z mgły 
swego wizerunku. Lecz mimo usiłowań, w ska- 
leczonem zwierciadle, zniszczonem przez czas i 
wilgoć, pozostało tylko niejasne złudzenie, jakby 
rodzaj pastelu. Potem z pewnym wdziękiem pod­
niosła głowę, poprawiwszy fryzurę, obróciła się 
w jedną stronę potem w drugą, następnie odda­
liwszy się nieco, stanęła nieruchomo i jasny u- 
śmiech okrasił jej twarz młodą.

Cały pokój wypełnił się wiosną. Świat ze­
wnętrzny odbijał się w lustrze. Zielone gałęzie 
chwiały się w szkle, przeciągały lekkie chmurki, 
rozsnuwała się dal błękitno-fioletowa. Maj roz­
ścielał się wszędzie.

f młoda dziewczyna odczuwała niewyraźnie 
dziwny nastrój. Drżenie tęskne ją przeszło. 
Drżenie, jakiego nie znała. Maj i jej piętnaśoie 
lat zlały się w jedno w tym dreszczu. Tu, wśród 
tych resztek mebli, pokrytych kurzem i Bez­
kształtnych przedmiotów, przed tą szafą trze­
szczącą przez jedną minutę, całą swą istotą, sta­
ła się poetką. Podniosła ręce w górę ku twarzy 
pełnej egzaltacyi:

— Dzień dobry w iosno! — mimowolny 
oKrzyk wydobył się z jej piersi.

I nagle zatrzymała się zapłoniona, gdyż 
to tajemnicze wylanie duszy, wydało jej się nie­
mądre. Zawstydzona wyszła, przymykając drzwi 
za sobą, ale zapominając zamknąć okna

...Mrok, wygnany przez światło, schroniłsię 
w kąt. Lustro szafy odbijało w sobie cały ogród. 
I był to pejzaż piękniejszy od wszystkich natu­
ralnych, chwiejny, błękitno-modry, ujęty w stare,, 
rzeźbione ramy Ludwika Filipa.

Ptak, który wleciał do pokoju, udryzie 
skrzyniami o szybę, zwiedziony zielonością 
drzewami, których nie mógł dosięgnąć. Szafa za­
trzeszczała. Ptak usiadł na niej WjSoko i zaczął 
śpiewać, a śpiew jego był pełen pytań.

— Co to jest za ogród, tak podobny dc 
mego, lecz blady, którego nie znam? Czego nie 
mogę dosięgnąć go skrzydłami ? Co to za trzesz­
czenie/ podobne do skrzypienia starego dębu 
pośrod trawnika ?

— Teraz — rzekła zapomniana szafa 
pamiętam już wszystko. O ptaku, to, że usiadłeś 
na mnie, że śpiewasz, to, że skrzypię, gdv maj 
nadchodzi, dzieje się dlatego, ze byłam kiedyś 
pięknem drzewem w słońcu i nie mogę zapomnieć 
mimo mej metamorfozy, że niegdyś zielone soki 
krążyły w moich żyłach roślinnych i że samo 
serce ziemi biło w mem rdzeniu głębokiem.

I ptak śpiewa i drzewo snuje swe wspo­
mnienia a zwierciadło jak fontanna powtarza 
w sobie ogród pełen lilij. Zie.ona gałązka z o- 
grodu pochyl i się ku oknu i wsuwa się do po­
koju w całej swej długości, mieszając zieloność 
prawdziwą z tą, którą odbija szyba.

Szafa poczynała trzeszczeć co raz mocniej, 
jakby jej stara, leśna dusza próbowała wydać 
kiełki w tem powszeshnetn upojeniu nrłosnem* 
które budzi wszystko do tryumfalnego odrodze­
nia życia. . .

I młoda dzłewczyea odjechała, zostawiając 
okno otwarte, odjechała, aby przeżyć swe zyćie 
banalnie pośród świata, ona — która nie dowie 
sie nigdy, że uśmiechem swych lat piętnastu, że 
momentem poezyi swej duszy piętnastoletniej, w 
pokoju, którego drzwi zamknęła za sobą, na 
zawsze zostawiła cud wiosny.

Dział ekonomiczny.
/2 Losy serbskie. Przy ciągnieniu losów serb­

skich z r. 1881 główna wygrana w kwooie 80.000 
fr., pudia ua los s. 617 nr. 49.

Z rynków towarowych.
W iedeń , 17 maja. S p i r y t u s .  Za towar

skontyngentowany z dostawą natychmiastową za 100
HI. płacono kor. 43’80 do 49'—.

Tendencya : ustalona.
C u k i e r ;  Rańnada prima z dostawą natych­

m iastową z Wiednia w  catyoh wag. K. 71'— do 71-25.
Tendencya: spokojna.
v  ,  f  1 1 galicy js Standard White w  całych  

wagonach z W iednia K. 29 — do tf. 29 50. W beczkach
j-   do _■— Nafta galicyjska z  W iednia beczkami
Ki 80-50 do K. 31'— . Tendencya: spokojna.

JB ad iapesa l dnia 17 maja. Kurs w k o r .-  
nach i po >00 klg. Notowano pszenicę na maj 9-90— 
9-95 na październik 1031—10'32, żyto na maj 0 00— 
O'0O, na październik 8-53—8 54. owies aa maj ■— _. 
0- _ ) na październik 7 00—7v 1, kukurudza na maj 8 02 
—6 03, na lipiec 6-OJ — 6'03, rzepak na sierpień 
16-40—16-60/

Oferty: mierne.
Chęć knpna: mierna.
U sposobienie: ustalone.
P ogod a : ohlodno.

NADESŁANE —
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

20.000 koron, wynosi główna wygrana lo- 
teryi na dom sierót. Zwracamy uwagę naszych 
czytelników, że ciągnienie odbędzie się nieodwo­
łalnie 6 czerwca 1907 r. i polecamy kupno lo­
sów po 1 kor. na ten humanitarny cel.

Wszystkie znakomitości lekarskie zalecają 
Fosfatynę Fallóra jako najlepsze pożywienie 
dla dzieci, począwszy od szóstego i siódmego 
miesiąca podczas odłączenia od piersi i w pierw­
szych latach dzieciństwa.
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HM życia towarzyskiego.
Pow ieść E D IT T  W HARTON.

(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy.)

Lily wędrowała a matką 2  miejsca na 
miajsce, ras składając wizyty krewnym, których 
prowadzenie gospodarstwa pani Bart krytyko­
wała, a którzy biadali nad tern, że ona pozwa­
lała Lily jadać śniadanie w łóżku, choć nie 
miała żadnych widoków na przyszłość; to snów 
wegetowały w tanich miejscowościach na lądzie 
stałym. Pani Bart unikała zwłaszcza starannie 
dawnych przyjaciół i widowni dawnego powo­
dzenia. Ubóstwo wydawało jej się prawie hańbą 
i w objawach najszczerszej życzliwości odnajdy­
wała odcień lekceważenia.

Jedna myśl tylko była jej pociechą — mysi 
o urodzie Lily. Obserwowała ją jakby z namięt 
nością, jak gdyby to była broń, którą zwolna 
kuła dla zemsty. Był to ostatni atut w ich losie,

podstayya, na której miały odbudować swoje 
życie. Pani Bart strzegła jej zazdrośnie, jak gdy­
by ta uroda była jej własnością, a Lily tylko 
jej kustoszem; i usiłowała wpoić w córkę poczu­
cie odpowiedzialności, jakie takie zadanie za 
sobą pociąga. Śledziła karyarę innych piękności 
i wskazywała córce, co można osiągnąć, posia­
dając taki dar, a jaką straszną przestrogą po­
winny być te, które mimo daru tego nie osiąg- 
nęiy tego, czego pragnęły. Zdaniem pani Bart 
tylko głupota mogła wytłómaczyć opłakany los 
tych ostatnich. Własne nieszczęścia przypisywała 
raczej losowi, niż sobie samej; a tak gwałtownie 
występowała przeciw małżeństwom z miłości, że 
Lily mogłaby przypuszczać, iż własne małżeństwo 
matki należało do tej kategoryi, gdyby nie to, 
że pani Bart zapewniała ją często, iż „została 
namówiona" — przez kogo, nie wspomniała 
nigdy.

Lily oceniła należycie swoje szanse. Mier­
nota jej życia obecnego nadawała urok nad­
mierny warunkom egzystencyi, do jakiej czuła się 
uprawnioną. Dla inteligencyi mniej rozwiniętej 
rady pani Bart mogłyby być niebezpieczne, ale

Lily zrozumiała, że uroda jest tylko surowym 
materyałem zdobywczym, i że dla zamiany go 
na zwycięstwo potrzenne są sztuki inne. Nieba­
wem przekonała się, że kobieta piękna potrzebuje 
więcej taktu, niż posiadająca rysy przeciętnej 
miary.

Ambicye jej były subtelniejsze, od ambicyi 
pani Bart, Jednem ze zmartwień jej było, że 
mąż — w dawnych latach, zanim był jeszcze 
taki znużony —  trwonił wieczory na to, co ona 
nazywała „czytanie poezyi“ ; i wśród rzeozy, 
które po jego śmierci przeznaczyła na sprzedaż, 
figurowało kilkadziesiąt zniszczonych książek, 
znalezionych między butami i flaszkami lekarstw 
na półkach jego garderoby.

ftly  miała w sobie żyłkę uczuciową, która 
udaw ała idealizujące piętno jej najprozaiczniej- 
szym zamiarom Lubiła myśleć o swojej urodzie 
jak o potędze, dającej jej możność ao zdobycia 
stanowiska, na którem mogłaby używać swego 
wpływu, by sobie wytworzyć otoczenie wytworne, 
pełne dobrego smaku. Lubiła bardzo obrazy i 
kwiaty, lubiła poezyę i dobre książki, nie mogła 
się oprzeć przekonaniu, że takie upodobania

uszlachetniały jej pragnienie uciech światowych.
Nie byłaby chciała poślubić mężczyzny, któ­

ry był poprostu tylko bogaty — wstydziła się 
potajemnie pospolitej namiętności matki do sa­
mych pieniędzy. Lily marsyła o lordsie angielskim 
z ambicjami politycznemi i obszernemi włościa­
mi; albo o księciu1 włoskim z zamkiem w Ape­
ninach i dziedzicznym urzędem w Watykanie. 
Przegrane sprawy miały dla niej romantycsny 
urok, lubiła wyobrażać się sobit zdała od pospo­
litego tłumu w Kwirynale, poświęcającą przy­
jemność dla spraw prastarej tradycji...

Jakież te marzenia wydawały się dawne 
i jak dalekie! Ambicye te były niemał równie 
błahe i dziecinne jak wcześniejsze, które się sku­
piały dokoła posiadania lalki francuskiej z 
prawdziwymi włosami. Byłożby to istotnie dopie­
ro lat dziesięć od czasu, jak wahała się w wy­
obraźni między hramą angielskim, a księciem 
włoskim? I  myśii jej powróciły do tego niewe­
sołego okresu .

Po dwóch latach nieustającej włócsęgi pan; 
Bart umarła — skonała z obrzydzenia do życia. 
Nienawidziła miernoty, a przeznaczenie skazało

ją na życie mierne. Marzenia jej o świetnem 
małżeństwie Lily pierzchły po pierwszym roku.

— Nikt się z tobą nie może ożenić, jeśli 
cię nie będzie widział, a jakże ludzie mogą cię 
widzieć w tych dziurach, w których ciągle 
tkwimy?

Taka była nieustająca zwrotka jej lamen­
tów; a ostatnie słowa skierowane do córki, za­
wierały przestrogę, by unikała ubóstwa, jeśli 
zdoła.

— Nie pozwól, ażeby cię opanowało i po­
gnębiło. Idź przebojem... jesteś młoda i możeż to 
uczynić —  nalegała.

(C. d. u.)

O d p o ż a ru
chroń  dobytku

Optimusem
Cena 5 0  koron

Do nabycia u firmy:

Wyłączne

Sadzowniki 
do kartofli

z a s tę p s tw o  Bom dla Ziemian
■ ■ — ■ m u  — m m —  I I  im 11  1  mim 1 urn

Wszelkie

JYawozy sztuczne
Z  0 , t 0 S t 0 2 H 2 L

krajowej Stacyi Botaniczno-Rolniczej w Dublanaob 
po cenacb konkurencyjnych

poleca 342

we Lwowie
ni. Kościuszki la.

AGENCYE: Kraków, ul- św. Tomasza; Czerniowce, Posigasse 8; Tarnopol, ul. 3 Maja; Stanisławów, Halicka.

FABRYKA ASFALTU I PAPY DA EH OWEJ 
inż. SZELIGI ŁYSZSCItEWIGZA

LWÓW, UL. ŚW. MARCWA L. 2£.

w DO . ASFALT DQ OSUSZANIA
jZAWILSUCONYCn ŚCIAN 
NISZCZY ORZrBEK ORZEttJtr
 Wy BUDYNKACH.

4

Pasztet Pain de grbiers
wypiekany, funt 2 kor. 

Kazimiera Matoiy nska, — Kołomyja, 
>inlAhAwKZ NO.

Panna i 8-mą klasą, dwoma kursami 
sem. pisząca ładu o ręczcie 

na Remingtonie, szuka zajęcia biurowego 
Przyjmie takie zastępstwo na czas waka- 
cyj. „Konieczność", zgłoszeni» do Admi­
nistracji. 43 5

Dzierżawy 300 do 500 morgów 
poszukuje dobry i *a- 

nośny gospodarz od czerwca 1907. Adres: 
Zarząd dóbr, Monasterek p. Uście siolone 

437

Rzadka sposobność I
Podróżujący prywatnie, odsprzedawcy, pa- 
aie i panowie, mogą zarobić dziennie 10 
do 20 marek. Przeszło 120 m.rek tygo­
dniowo mogą osiągnąć ud podróżujących.
Horton & Co., Berlin Cr. G. Wllhelm- 
str. 28. 441

S z p a r a g i na cały sezon c 
łcdzienna ilość po 

1 kor. sa 1 kg. ma na sprzedaż zarząd 
dóbr Salow a W iszni*. 440

W Krościenku przy Szczawnicy 
S k l e p  towarów 

mieszanych i wyszynk wina wraz z domem 
mieszkalnym jest do 436

wydzierżawienia
k a to ' kom. Zgłoszenia przyjmuje J ó z e f a

H le m e m tlH  w  K t o ś c l c u k n .

10 Rabce.
Pensyonat 445

„W illa Jasna1 (
na Słonem. Zgłoszenia przyjmuj. B olesła ­

w ów * Studzińska, Rabka.

W  BLissingen
Ludwlgstrasse 16, 416

praktykuje jak lat ubiegłych

dr. med. J. Maciejewski.
Przyjmuje chorych w swoim prywatnym 
pensjonacie z całodziennem utrzymaniem 
od ic — 15 koron. Kuchnia dyetetycrna 
(takie i dla ekstermistów). Kąpiele leczui- 
oze wszelkiego rodzajn, eiektrotcrapia, 

masaż akt., wibraoyjay i ręczny.
Zimą praktykuje w Wiesbaden.

100 tysięcy
bieżących metrów siatek drucianych do oparkanienia zakontra­
ktowaliśmy na sezon bieżący. —  Dostarczamy siatek i wszelkich 

do nich przyborów już od 45 Lal. za metr bieżący.
Cenniki edwrotnie. 313

B iuro Techniczne U nlrersum , K raków , Podwale 13.

Polecamy jako praktyczną nowość!

N a s z e  ł ó ż k o  r e k l a m o w e  d a  s k ł a d a n i a  b  materacem, poduszką, kocy- 
Biem i dwoma nrz.ści.radiami za 30 koron. Łóikk  belazne szafkowe z materacem, 
poduszką i kołdrą 40 koron. Łóżka mosiężne, żell.zne i dziecinne. — Własnego 
wyrobu kompletne sypialnie, salony, pokoje męskie, y>arawany i mebelki luksusowe. 
Ogromny wybór materyj meblowych, dywanów, chodników, portyer, firanek, karni- 

szy, koców, pledów i kap D.a łóżka 444
Własnego wyrobu pościel, kołdry, materaee, poduazki, sienniki zwykłe i sprężyno­
we, prześcieradła, poszewki ltp. — Zakład nasz jesst jedyny we Lw.wie, gdzie mo­
żna wszystko potrzebne do urządzenia mieszkań nabyć razem po możliwie najniższej 
cenie, przy n»jdogodniej»zvch spłataoh. Na wszsrztkie u nas nabyte towary dajemy 
pisemną gwarancję za dobroć, gdyż wykonujerwy wszystko we własnych praco­

wnia ch stolarskich, tapicerskic'h i pościelowych.

J- Schuster i K. Toczyski, Łw6w*

lam
Ciągnienie nieodw o­

łaln ie

6 czerwca 1907
Główna wygrana

2 0 . 0 0 0  Koron

Lotsrya na dom 
sierót

po
1 koronie

do nabycia: mach bankowych:
M. Feigenbauma , — Lazarusa Horo­
witza, —  Kitza & Stoffa, — M. Klarfelda, 
— Samuela A Landa, a ,—  Aug. Schellen-

berga & Syna.

m m

L. 1582/06.

Konkurs.
W ydzia ł Bady pow iatow ej w Przem yślanach rozpisuje ni- 

niejszem konkurs na poaudę sekretarza, który ma zarazem 
sprawować urząd kontrolora kasy powiatowej:

W aru n k i:
1) Nieprzekraczalny wiek lat 40.
2) Ukończone studya prawnicze z egzaminem administracyjnym 

lub sędziowskim i kilkuletnią praktyką w tym zawodzie.
3) Znajomość języka polskiego, ruskiego i niemieckiego w sło­

wie i piśmie.
4) Pierwszeństwo mają kandydaci posiadający egzamin z ra­

chunkowości państwowej.
6) Płaca roczna 2.800 koron. Cztery pięcioleoia po 400 norot.. 

Prawo do emerytury.
Posada na razie prowizoryczna, po roku nienagannej służby 

może nastąpić stabilizacja.
Podania zaopatrzone w dokumonta wnosić należy do Wydziału 

powiatowego do dnia 8 czerwca 1907.
Przemyślany dnia 10 maja 1907. 446

Z Wydziału Rady powiatowej.

1 Ś z p r y c o w a n i e  ftlatico
PP. OKiMAULT i K°, w  Paryżu

Skuteczność niezawod-1 
na w leczeniu rje^o;ekl 

, bez utrudzenia żołądka,! 
i które zawsze pociąga zaj 
i sobą użycie kapsu-łek zl 
, kubebą w p-łynie.
W Paryżu, 8, ulica Vivienne,’

" 1 w głównych aptekach. ;

Do.tać można v e  Lwowi. w aptekach pp' 
Mikolaicha, Wewiórskiego, Ruckera, Skle' 
pińakiego, Beiseri i Ehrbara. — W  Krako­
w i. W .ptakach pp. Wismiewakiego i R e ­

dyk*. 629

I W O N I C Z
Z a k ł a d  x d r o J o w « - L ą p l e l « w j  1 k l im a t y c z n y

(ftacya kolei „Iwonicz*1 w Galicyi).
Najsilniejsza Hcczawa słon o-jodow o-brom ow a .

Od dawna stwierdzona jej skuteczność we wszystkich postaciach zołzów 
(scrofuloza), w chorobach kości, jamy nosowej, uszu, skóry i wogóle we 
wszystkich chorobach wymagających przyspieszenia odnowy materyi. Leczenie 
ortopedyczne i masażowe. Inhalatory, systemn „'Waldenburga** i systemn „Olara**. 
Kąpiele w gorącem powietrzu systemn „Polana" tudzież sztuczne kąpiele ga­
zowe. Lekarze Zakładowi : Docent dr. Antoni Gabryszewski ze Lwowa i dr. 
Johan Staniszewski z Krakowa, tndzież 6 lekarzy wolno praktykujących.

W sezonie I-szym 0(1 lb  maja do 20 czerw ea i w III -c lm  od 20 
sierpnia do końca września m ieszkania znaeznie tańsze. U w olnienia 
odtaksy na podstawie św iadectw  ubóstw a udziela się ty lk o  w I  i I i i .  
sezonie. Urządzenie Zakładu wzorowe- oświetlenie elektryczne, wodociągi, 
kaplica zakładowa w której odprawia się codziennie Msza św,

Zamówienia na mieszkania, wodę mineralną, sól, ług  i muł przyj­
muje i wszelkich wyjaśnień udziela 382
Dyrefccya Zakładu zdro|owo-tu%pielowego w 1 wonlczn.

Colossenm w  J P a s a n b u  

H e r u i a n e . t r

1  i  I G  n o w y  p r o y r a m .  

C o d z i e n n i e  p r z e d s t a w i e n i a  o  8 * m e J  

śfr n i e d z i e l e  i  ś w i ę t a  d w a  p r z e d s t a ­

w i e n i a ,  o  4  p o p o Ł  i  o  S  w i e c z o r e m

D o  c lą ą i i i i in la  1 c z e r w c a  417

z główną wygraną 300.000 fr. złotem
polecam Losy Ti irackie

Losy tureckie są obecnie najwdęcgf wartościowe i mają największą szansę w 
gTie. Rocznie 6 ciągnień : >/,, % „ % , */si */io * */«• Główne wygrano 3 razy
do roku po fr. 600.000, $ razy do roku po fr. 300.000 i liczne większe pobo­
czne wygrane, najmniejsza około koron 2:29. Za gotówkę nabyć można wedle 
kursu dziennego. Dalej polecam :

1 los turecki na spłaty miesnęcznc p o  koron 6‘ 5o, 8’—, Io1—,
2 losy tureckie „ „ „ 13'—, l6 ‘ —, 20-—,
5 losów tureckich „ „ * 35‘—> 40'—, 50'—,

„ „ .  7 0 - - ,  75 l o o - - ,
Najtańsze ceny ustanowione wedłu g  każdo czesnego kursu dzienusgo. Połać, 
niepodzielne prawo gry już po z łożeniu pierwszej raty wprost do mnie, 
na podstawie ustawowo wystawiouogo dokumentu sprzelaty. — Przesyłka 

pierwszej raty najlep dej przez przekaz pocztowy.
Edward U rban, d o u  bankow y, B erno,
-  ■ ■ . . . .  y  rielkl plac 28—25 (w e własnym dom u).
Solidnych i stałych pośredników p rzyjmuję. Niskie ceny. Dobre^jrrowlzye^ 

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

Jfenryka hr. Starzyńskiego
w JCnfjclyczowie,

wyrabia dachówki cem ento ve patentow ane różnokolorowe, glazu­
rowane i nieglazurowane w różnych formatach. Posadzki i chodn i­
ki cem entowe w różnych 1 toloracbe i deseniach. Pracpusty i rury 
we wszystkich rozmiarach. Ż ło b y  1 k ory t*  w dowolnej długości. 
Kom iny, schody, nagrobi s ln p y  graniczne, jakoteż wszelkie 
roboty wchodzące w zakre s przemysłu cementowego Cenniki darm o 
i opłatnio. —  Telegram  y : Fabryka .H ulzdyczów  — Kochawina.

Pocs rta i kolej w m iejscu. 341

Canada - Kosiarki „ J f  0  X  0  t l “
w y r ó b  pierwszego rzędu 141

Znlilirta

ph. jtfayjarth i Ska we Wiedniu 
i i  i i .

i a b r y k a  w a u y a  ł  f c d le w a r n i*  ż e la z u

Frankfurt n|M,, Berlin, Paris.
Ilustrowane cenniki darmo i franko.

X X V I. Król. w ę g ie n k t 387

Państwowa Dobroczynna Loterya
wspólna potrzeDne cela dobroczynne. Loterya ta obejmuje 11.969 w ygrany eh 

w aw oele 86Ł.000 koron, które gotówką wypłacone będą.

Główna wygrana 150.000 koron.
Dalej 

I  główna wygrana
 ̂ n ”

1 n »
5 wygranych po

20.000 koron
10.000 „ 

6.000 „ 
2.000 „

10 wygranyoh po 
150 
300
1500 „ „

10000

1000 koron 
100 .
50 n 
20 „ 
10 ,

Ciągnienie nieodwołalnie d. 28 czerwca 1907
pO y Jeden lon koiziiife 4 korony. " ■ !
Losy są do nabyci*: w  król. węg. dyrekcyi loteryjnaj w 

Budapeszcie (w głównym urzędzie cłowym), we wszyatiucn 
urzędach pocztowych, podatkowych, cło wy oh, salinarnych, na 
wszystkioh stacyach kolejowych, trafikach i kantorach, oraz
we wszystkioh kolekturach loteryjnyoh.

K ról. węg. D yrekcya loteryjna.

U

j Y l o t o r y  „ U r s u s

najznakomitsze współczesne motory

do opalania ropą surową, naftą lub
spirytusem

dost&rcza pod gw arancją I na spłaty

Kr&ków, Podwale 13.

'  ' ‘ --z "

WITOLD TRANDA
• w

sk lep : u l. Franciszkańska 7 ,
warsztaty: u l. O lm nazyalna w-

Warsztaty mechaniczne dla naprawy rowe­
rów, motorów i automobilów.

Zastępstwo firm: Oppel-Darraccj i  Laurin & Element. 
Motory h Toltnrette*, R e nery „W »ffen ro d “ .

V7łasna garaż a (zajazd) * ile automobilów.
Na składzie: benzyna, oliw a, Jkarbid i akum ulatory.

Wydawca odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Zdrukarni i litografii Pillfira, Jfeumauna i Sp.
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